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Brohoof! 
Witamy po długiej majowej przerwie. Euro 

2012 powoli zbliża się ku końcowi i wygląda, 

że w finale zmierzą się jedenastki Hiszpanów 

i Włochów. Tym razem poślizg był niezależny 

od nas, a raczej od instytucji wpajających nam 

jakże pożyteczną wiedzę! Skończył się już jed-

nak czas egzaminów gimnazjalnych, matur i (dla 

niektórych) sesji. 

Szata graficzna wciąż ulega zmianom, lecz 

już nie tak gwałtownym jak na początku nasze-

go istnienia, staramy się też, by nasze artykuły 

były coraz lepsze i nie zdarzały się potem przy 

czytaniu głupie literówki. 

Wakacje to czas oczekiwania na nowy sezon 

naszego serialu, a my postaramy się umilić Wam 

jakoś ten czas. W numerze czekają na Was jak 

zwykle recenzje odcinka i fanfików, krzyżówka, 

a także interesujące artykuły. 

Miłej lektury 

życzy redakcja 

Kontakt  

Strona internetowa: 

brohoof.pl 

Uwagi i sugestie: 

kontakt@brohoof.pl 

Facebook: 

fb.com/GazetkaBrohoof 

Dział na forum: 

mlppolska.pl/Dzial-Gazeta-Brohoof 

Wydania: 

issuu.com/brohoof/docs 

Sprostowanie 

Chcielibyśmy serdecznie przeprosić wszystkich twórców gra-

fik, których dzieła pojawiły się w poprzednich numerach na-

szego magazynu, a nie zostali wymienieni — w szczególności 

Szokobons. Wciąż uczymy się prowadzić tego typu czasopi-

smo i popełniamy błędy. Obiecujemy dołożyć wszelkich sta-

rań, aby takie sytuacje nie zdarzały się już. 

Redakcja Brohoofa 

http://brohoof.pl/
mailto:kontakt@brohoof.pl
http://fb.com/GazetkaBrohoof
http://fb.com/GazetkaBrohoof
http://issuu.com/brohoof/docs
http://szokobons.deviantart.com/
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» Sowa 

 

20 maja 

Blind bagi z 4. fali rozszyfrowane  

Oznaczenia na blind bagach z 4. fali zo-

stały rozszyfrowane przez osoby prowadzące 

bloga o generacjach 1–3 MLP. Aby zidentyfi-

kować kucyka wystarczy sprawdzić 5-

cyfrowy numer na zgrzaniu opakowania. 

23 maja 

Konkurs scenopisarski w ramach 

Summer Funimation Project 

Bit Bucket Brigade rozpoczął projekt 

animacji o nazwie Summer Funimation Pro-

ject 2012 mający na celu wykorzystać wolny 

czas w wakacje oraz kreatywność fandomu 

w celu stworzenia (kolejnego) odcinka stwo-

rzonego przez bronies. Inicjatywa startowała 

od konkursu scenopisarskiego, który skoń-

czył się 8 czerwca.  

25 maja 

Equestria Gaming Arcade pojawi-

ła się w sieci 

Strona Equestria Gaming Arcade, będą-

ca pod opieką Equestria Gaming została 

powołana do życia aby zebrać w jednym 

miejscu wszystkie możliwe minigierki fan-

domu MLP:FiM. Od teraz dostępna dla każ-

dego. Czy masz na tyle odwagi (i czasu), 

żeby zagrać w nie wszystkie? 

26 maja 

Biała figurka Celestii 

W końcu doczekaliśmy się odpowiedni 

pokolorowanej figurki do czesania przedsta-

wiającą księżniczkę Celestię. Pierwszez zdję-

cia pojawiły się na Taobao. 

 

22 maja 

Ogromne naklejki MLP:FiM 

w niemieckim Amazonie 

W niemieckojęzycznym Amazonie poja-

wiły się ogromne naklejki ścienne z posta-

ciami z MLP:FiM. Wśród postaci znajduje się 

także Luna, która ostatnio zaczyna być 

w końcu coraz bardziej doceniana przez 

producentów gadżetów. 

 

24 maja 

Rozwiązanie sporu o Las Pegasus 

M. A. Larson rozwiał wątpliwości co do 

nazwy jednej z miejscowości w Equestrii. 

Na mapie tego bajkowego świata znajdzie-

my Las Pegasus (odpowiednik Las Vegas), 

a nie Los Pegasus (Los Angeles).  
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31 maja 

Humble Brony Bundle po raz ko-

lejny 

Wraz z pojawieniem się Humble Indie 

Bundle V na nowo rozpoczęła się akcja 

Humble Brony Bundle dowodzona przez 

Cupcakes. Po długiej licytacji pomiędzy HBB 

a Notchem (tak, tym Notchem) pierwsze 

miejsce w wielkości donacji zajęli bronies 

z kwotą $13167.84, drugie zaś Markus, któ-

ry wpłacił $12345.67. 80% środków wpła-

conych zostaje na cele charytatywne. 

 

7 czerwca 

deadmau5 bronym? 

deadmau5, kanadyjski DJ oraz produ-

cent muzyki progressive i electro house, 

pojawił się na koncercie w Dublinie w ko-

szulce z wizerunkiem Fluttershy. Tłumaczył 

się później, że zrobił to tylko dla żartu. Mimo 

wszystko uznał jednak, że „deadmau5 jest 

najlepszym kucykiem. Co najmniej o 20%”. 

 

2 czerwca 

Operacja: Lubimy Lauren 

Lauren Faust, która stworzyła czwartą 

generację MLP, nie utworzyła swojej strony 

na Facebooku. Od czego jednak ma się fa-

nów? Bronies zrobili to za nią. Pokażmy jej 

jak bardzo ją doceniamy dorzucając kolejne 

„Lubię to” od siebie. 

4 czerwca 

Balloon Party wydana! 

Przez niektórych długo wyczekiwany al-

bum Balloon Party został wydany. Można go 

znaleźć na Bandcamp, gdzie opłata za po-

branie jest dowolna i dobrowolna zarazem. 

Projekt miał na celu pomóc fandomowym 

muzykom zebrać fundusze na BronyCon. 

Łącznie 45 świetnych utworów wartych od-

słuchania. 

4 czerwca 

Kucykowy projekt Lego Cuusoo 

anulowany 

Pomimo ogromnego wsparcia od strony 

fandomu projekt Lego Cuusoo zawierający 

kucyki nie zostanie wcielony w życie. Pro-

blemem są, jak łatwo się domyślić, prawa 

autorskie. Duńska firma podziwia i pochwala 

zapał fandomu oraz życzy nam powodzenia, 

nie wykluczając możliwości wykonania kon-

ceptu w przypadku takiej propozycji od Has-

bro. 
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10 czerwca 

Bronycon: The Documentary 

drugim najbardziej finansowany 

projektem Kickstarter 

Z kwotą $348164 zakończył się okres 

dobrowolnego dofinansowania projektu Bro-

nycon: The Documentary, którym mają za-

jąć się Michael Brockhoff, John de Lancie, 

Lauren Faust i Tara Strong. Kwota, jaką do-

kument uzyskał jest drugą co do wielkości w 

historii Kickstartera. 

17 czerwca 

MLP:FiM nagrodzona statuetka-

mi Emmy 

My Little Pony: Friendship is Magic zo-

stało nagrodzone dwiema nagrodami Emmy, 

obie w kategorii muzyki. Zwycięskimi pi-

osenkami są May „May the Best Pet Win” 

(słowa: Meghan McCarthy, kompozytor: 

Daniel Ingram) oraz „Becoming Popular (The 

Pony Every Pony Should Know)” (słowa: 

Charlotte Fullerton, kompozytor: Daniel In-

gram). 

22 czerwca 

Derpiboo.ru funkcjonuje już 

w pełni 

Po wysypie nowych użytkowników jaki 

nastąpił po pojawieniu się informacji o za-

mknięciu Ponibooru, Derpibooru miało 

ogromne problemy z działaniem i stabilno-

ścią. Administrator następcy największego 

serwisu z obrazkami MLP: FiM, Clover the 

Clever, oświadczył, że strona działa 

(i powinna) tak jak należy. 

 

17 czerwca 

Ponibooru zostanie zamknięte 

Właściciel strony Ponibooru, Eco, ogło-

sił, że strona zostanie zamknięta w przecią-

gu dwóch miesięcy (17 sierpnia). Do takiego 

posunięcia został on zmuszony z powodów 

osobistych. Wszystkie obrazki można pobrać 

za pomocą sieci Torrent. Zawartość witryny 

dostępna będzie na Derpibooru. 

 

17 czerwca 

Seeds of Kindness zalicza dwa 

duże kamienie milowe 

Fandom MLP: FiM po raz kolejny poka-

zał nie tylko swoją wielkość, ale także do-

broduszność. Dzięki akcji Seeds of Kindness 

udało się zasponsorować zarówno Zieloną 

Wioskę w Burundi (klinika i szkoła) jak i sie-

rociniec w Tanzanii. Wszystko to za pomocą 

jednej akcji dobroczynnej! Oczywiście to nie 

koniec. Więcej informacji na stronie interne-

towej Bronies for Good. 

23 czerwca 

My Little Pony Portal dla Win-

dows Phone 7 

Bardzo przydatna aplikacja dla każdego, 

kto chce być na bieżąco z wydarzeniami 

związanymi z MLP: FiM została opublikowa-

na w Windows Phone 7 Marketplace. Daje 

bezpośredni dostęp do wszystkim najwięk-

szych serwisów informacyjnych. Oprogra-

mowanie dostępne wyłącznie na WP7. 
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» Porter, Sowa 

19 maja 2012, Szczecin 

IX szczeciński ponymeet 

Szczecińscy bronies po raz drugi podjęli 

się próby zorganizowania meetu na świeżym 

powietrzu. Po zebraniu wszystkich zaintere-

sowanych na miejscu zbiórki o godzinie 

13:33 wszyscy raźnie wyruszyli na Polanę 

Harcerską, by tam, ciesząc się po raz pierw-

szy z pięknej pogody, móc rozpalić ognisko i 

radować się swoim towarzystwem. Niestety 

dopiero po chwili zwolniło się dostatecznie 

dużo miejsca przy palenisku, jednak w mię-

dzyczasie grupa powiększyła się o kolejne 

dwie osoby. Najbardziej męscy bronies wy-

brali się na poszukiwanie drewna na opał — 

misja oczywiście zakończyła się tylko poło-

wicznym sukcesem, jednak to wystarczyło 

by zacząć zabawę. Po, o dziwo, szybkim 

rozpaleniu ogniska można było przystąpić 

do… poszukiwania patyków do pieczenia, 

którego to wyzwania podjęły się pegasis. 

Oczywiście po chwili zapasy się skończyły 

i część grupy udała się na niemal godzinną 

wyprawę, z której bronies wrócili z tarczami. 

Meet trwał do wieczora, aż ognisko się wy-

paliło i wszyscy poczuli się zmęczeni. 

20 maja 2012, Rzeszów 

II rzeszowski ponymeet 

Pierwsze osoby zjawiły się około 14:00 

przed ratuszem. Po wyczekaniu na spóźnial-

skich, skierowaliśmy się busem do Młodzie-

żowego Domu Kultury. Tam, po załatwieniu 

formalności, zaczęło się przedstawienie. 

Na początek wyszły Mane 6 i Discord jako 

organizatorzy, a potem każdy po kolei się 

przedstawiał. Wstępem było odegranie 

scenki z „Return of the Harmony”, po czym 

zaczęto śpiewać różne utwory z MLP: FiM. 

19/20 maja 2012, Warszawa 

„Kucykowa Noc Muzeów” 

Grupa warszawskich bronies spotkała 

się ok. 15:00 pod największym Smykiem 

w mieście. Zaczęło się oczywiście od kupna 

blind bagów, po czym ruszyli do KFC, niektó-

rzy, by się najeść, a inni by podziwiać swoje 

nowe kucyki. Po wizycie w lokalu nasi bro-

nies udali się na spotkanie ze spóźnionym 

TimJawem i razem ruszyli w stronę Pałacu 

Kultury i Nauki, by przed tym oto budyn-

kiem, na znalezionym kubku kawy naryso-

wać parę lamorożców. W końcu po wejściu 

do Pałacu Kultury ruszyli do Muzeum Tech-

niki, gdzie zauważyli parę ciekawych przed-

miotów. W mgnieniu oka znaleźli się 

w kopalni pod Pałacem, a stamtąd 

do Muzeum Wojska Polskiego, ale znowu 

tylko trochę pozwiedzali. Gdy chcieli iść do 

galerii Zachęta, spostrzegli się, że kilku bro-

nies zostało w muzeum. Po odnalezieniu 

zagubionej grupy wszyscy udali się do wcze-

śniej wspomnianej galerii. Po obejrzeniu 

dzieł w galerii i zakoszeniu paru gratisów 

powstały kłótnie i pomysły na temat rozej-

ścia się, lecz przerwała to sugestia pójścia 

na Stare Miasto. Mijając Grób Nieznanego 

Żołnierza, nasi bohaterowie ujrzeli fontannę, 

po czym jeden z nich celowo w nią wpadł. 

W tym momencie opuściło ich trzech przyja-

ciół. Ci, którzy wytrwali i doszli do celu, mieli 

zamiar ruszyć do labiryntu i stajni, ale nie-

stety były one zamknięte. Kiedy dotarli pod 

kolumnę Zygmunta dołączył do nich Linds. 

Wreszcie mogli udać się w stronę Pałacu 

Prezydenckiego i pomniku Kopernika. 
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W przerwie otworzono sklepik z przy-

pinkami, naklejkami i innymi gadżetami. 

Po przerwie można było jeszcze pośpiewać, 

zapoznać się lub zagrać w „przypnij ogon 

kucykowi”. Kolejnym punktem była sesja 

RPG i quiz wiedzy o MLP: FiM. Drugim kon-

kursem było rysowanie, który jak poprzedni, 

cieszył się dużym uznaniem. Niestety 

w trakcie turniejów parę osób opuściło me-

et. Trzeba było zmienić plan, gdyż brakowa-

ło czasu. Ostatnią atrakcją było dubbingo-

wanie odcinków „Cutie Mark Chronicles” 

i dwóch części „A Canterlot Wedding”. Wraz 

z zakończeniem odcinka, jak i sesji RPG, 

skończył się meet i każdy poszedł w swoją 

stronę. 

2 czerwca 2012, Legnica 

Ponymeet w Derpnicy 

Dwóch bronies spotkało się w Legnicy 

ok. 11:00. Chodzili po mieście i spotykali 

kolejnych fanów, aż uzbierało się ich 16. 

Wszyscy poszli w stronę dworca po kolejną 

osobę, przy okazji pomagając pewnej kobie-

cie. Po 18 puszkach cydru zostali zaatako-

wani przez hejtera rzucającego orzechami, 

lecz rozwiązali ten kłopot dyplomatycznie, 

oraz powitali nowego broniego. Dokupili 

więcej cydru i obejrzeli stare odcinki. Na-

stępnie zaatakowali Real. Po udanym zaku-

pie blind bagów wybrali się na pizzę. Gdy 

zjedli 3 duże pizze, udali się w stronę muszli 

koncertowej, aby tam pośpiewać na scenie. 

Po zaśpiewaniu paru piosenek zrobili quiz 

o MLP. Niektóre pytania były banalne 

(na przykład jakie owoce hoduje rodzina 

AJ), ale reszta była dość ciężka (na przykład 

nazwa ciasta, którego pilnowała Pinkie). 

Po quizie większość poszła, ale czwórka po-

zostałych poszła na „Facetów w Czerni 3”. 

Następnego dnia, po przenocowaniu u jed-

nego z bronies, wyszli na miasto do KFC, 

gdzie spotkali wrocławskich kolegów. 

Po zjedzonym posiłku powrócili do domów 

i tak zakończył się meet. 

 

27 maja 2012, Białystok 

Pierwszy białostocki ponymeet 
W niedzielę po raz pierwszy odbył się 

białostocki meet. Gdy wszyscy zebrali się na 

przystanku autobusowym Ciołkowskiego-

Lotnisko poszli grupą na polanę. Pogoda nie 

zapowiadała się na wspaniałą, ale jeszcze 

nie padało. Już na miejscu, gdy każdy znał 

się z każdym, zaczęły się rozmowy 

o wszystkim i o niczym. Łatwiej wymienić 

o czym nie mówiono. Wreszcie nadeszła 

jedna z atrakcji tego meetu, mianowicie quiz 

o MLP: FiM. Pytania były tak ciężkie i wy-

myślne, że mało kto odpowiedział dobrze. 

Zanim konkurs się skończył nasi bohatero-

wie ujrzeli i dołączyli do swojego grona dwie 

dodatkowe osoby, po czym jeden z bronies 

założył wiecznie żywa koszulkę z mnóstwem 

przypinek. Chwilę po tym zaczęło padać, ale 

nie wszyscy byli na to gotowi, więc grupa 

poszła do lasu pod gęste drzewa, lecz 

i to nic nie dało. Kolejny bronies zaskoczył 

resztę, przyniósł własnoręcznie robione muf-

finy. Po konsumpcji posiłku wszyscy poszli 

na przystanek i pojechali do galerii by tam 

zakończyć meet. 
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» ThatIsSoSad 

Pisanie recenzji 

odcinka My Little Po-

ny dla gazetki traktu-

jącej o My Little Pony 

jest pracą wysoce 

niewdzięczną i bez-

sensowną. Dlaczego? 

Bo 95% z Was, dro-

dzy Czytelnicy, wie 

najlepiej, że są one — 

z paroma, nielicznymi 

wyjątkami — bardzo 

dobre lub nawet wię-

cej. Tyczy się to 

zwłaszcza odcinków 

kochanych niemal 

przez cały fandom 

(jak np. Lesson Ze-

ro). Może więc zaj-

miemy się jednym 

z nawet nie tyle nie-

lubianych, co zapo-

mnianych? 

Zacznę od deklaracji 

prywatnej: jakkolwiek 

jest to chyba jeden 

z mniej popularnych 

wyborów, Baby Cakes 

jest moim ulubionym 

odcinkiem 2 sezonu MLP 

niezawierającym Ca-

dence. Zmienił moje 

życie i takie tam. No, 

a z pewnością zmienił 

w sumie jakąś godzinę 

mego życia. 

Odcinek zaczyna się 

odwiedzinami Mane 6 

w szpitalu, gdzie wła-

śnie — pomiędzy innymi 

maluśkimi źrebaczkami 

— świeżo po narodzeniu 

leżą bliźniaki państwa 

Cake, czyli Pound Cake 

i Pumpkin Cake. Tu od 

razu wybiegnę w przód 

i zwrócę uwagę na ele-

ment, którego brakuje 

w tym odcinku — jest to 

właśnie Mane 6. To je-

dyna scena w ciągu tych 

20 minut, w której po-

jawiają się one razem. 

W następnych już, poza 

niewielkimi wyjątkami, 

it's all Pinkie. Niestety, 

to ogólna zasada 2 se-

zonu — znakomita 

większość odcinków jest 

poświęcona jednemu 

kucykowi, reszta zaś 

niech sobie idzie. Przy-

najmniej tak uważają 

twórcy. 

Wracając do tematu 

(którym był odcinek, jak 

ostatni raz sprawdza-

łem), przy okazji owej 

wizyty dowiadujemy się 

o dwóch rzeczach. 

Po pierwsze, jak działa 

genetyka w Equestrii. 

Po drugie i ważniejsze, 

o niebezpieczeństwach 

związanych z młodymi 

pegazami i jednorożca-

mi. Nie przeszkadza 

to jednak Pinkie, która 

uważa, że noworodki są 

świetnymi imprezowi-

czami. Nie podoba się to 

jednak obsłudze szpita-

la. 

Mała przebitka, 

przewinięcie (w końcu 

mam na celu napisanie 

recenzji, nie zaś stresz-

czenia) i państwo Cake 

muszą zrealizować bar-

dzo ważne zamówienie 

cateringowe. To otwiera 

wielkie możliwości przed 

Pinkie, według której 

Baby Cakes  
Recenzja 13 odcinka z sezonu 2 
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miesięczne niemowlęta 

imprezują jeszcze le-

piej. Postanawia więc 

zaopiekować się nimi. 

Jednak powiedzmy, że 

idea ta nie podoba się 

ich rodzicom, którzy 

najpierw postanawiają 

zapytać wszystkie pozo-

stałe klacze z Mane 6. 

Niestety dla nich, a na 

szczęście dla odcinka 

wszystkie są zajęte 

i pozostaje im tylko PP, 

która notabene przez 

cały czas „sugerowała” 

swoją kandydaturę. Tak 

oto rozpoczyna się wła-

ściwa akcja odcinka… 

…z którego pozwolę 

sobie skraść jedną sce-

nę. Mamy w niej między 

innymi: dramatyczny 

fragment, w którym wi-

dzimy Pound Cake'a 

chodzącego po suficie 

przy akompaniamencie 

smyków z „Psychozy”, 

w rezultacie czego Pin-

kie również musi za-

przeczyć grawitacji. 

Pumpkin Cake nie pozo-

staje w tyle za bratem 

w kategorii "radosna 

demolka nowo nabytymi 

mocami", przywołując 

portale i ssąc każdy 

obiekt w promieniu 

2 kilometrów. Aha, 

drobnostka — ona też 

lata. Celestia powinna 

zatrudnić te dzieciaki 

do ochrony, a do ataku 

Chrysalis w ogóle by 

nie doszło. Naprawdę, 

kim one będą w przy-

szłości? 

Ale wszystko się 

kończy dobrze. Jakżeby 

inaczej, to w końcu 

MLP. Źrebiątka wysypu-

ją na siebie mąkę robiąc 

jeszcze trochę demolki. 

Nie pytajcie czy to lo-

giczne, pytajcie czy to 

słodkie — a jest słodkie 

do poziomu zmiany Wa-

szego życia. Pinkie 

sprząta Sugarcube Cor-

ner i pojawia się dość 

oczywisty morał wyni-

kający z treści odcinka. 

Hmm… co mogę 

jeszcze powiedzieć 

o odcinku? No to tak — 

ma dużo Pinkie (to moja 

ulubiona klacz), ma ma-

luchy Cake w mące, 

sporo dobrego humoru 

w całym odcinku, na-

wiązanie do "Psychozy" 

i ogólny wysoki poziom 

słodkości. Aha, wspomi-

nałem o maluchach Ca-

ke w mące? Można 

zrzędzić, że dzieciaki są 

potężniejsze od wielu 

ich starszych koleżanek 

(wyobraźcie sobie minę 

Scootaloo po dowiedze-

niu się o Pound Cake), 

a Mane 6 jest dużo 

za mało — co jednak, 

jak już pisałem, jest 

powtarzającym się pro-

blemem sezonu 2. 

Ale to naprawdę nie jest 

ważne. Zamiast tego 

ważnym jest poczucie 

wewnętrznego ciepła, 

które daje epizod. Przy-

najmniej mi. 
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» Ecape 

Czyli 24 odcinek 

drugiego sezonu, a co 

za tym idzie ostatni 

odcinek przed finało-

wym dwuczęsciow-

cem. Tutaj można się 

spodziewać sporo 

Pinkie. A wiadomo, 

że zwykle, gdy Pinkie 

ma swój udział w od-

cinkach = dużo nie-

typowych akcji. Nie 

inaczej jest i tym ra-

zem. 

Tym razem mamy 

do czynienia z, można 

by powiedzieć, detekty-

wistycznym epizodem: 

mamy „poważną spra-

wę”, dedukcję oraz 

sprawców „przestęp-

stwa”. Nie chcąc stresz-

czać odcinka — jedynie 

napiszę, że PP jest od-

powiedzialna za ochronę 

tortu przygotowanego 

na konkurs w Canterlot. 

W czasie podróży zosta-

ła dokonana „zbrodnia” 

— ktoś zjadł jego część. 

Decyduje się ona wziąć 

sprawę we własne rę-

ce… to jest kopyta 

i znaleźć sprawcę. 

Tak w skrócie mógł-

bym napisać wstęp 

do odcinka. Na pewno 

ucieszył mnie fakt, że 

mamy tu całą główną 

szósteczkę oraz całkiem 

ciekawe postacie dru-

goplanowe, jednak nie 

występują one tutaj ja-

koś w dużym stopniu. 

Po akcji z tortem 

zaczynamy mieć różne 

spekulacje na temat 

tego, kto dopuścił się 

tego czynu. Z pewno-

ścią w oczy rzucają się 

również odniesienia do 

filmów, a właściwie 

można je nazwać paro-

diami (z czym niejedno-

krotnie mamy do czy-

nienia). Mamy tutaj na 

przykład Pinkie i Twi-

light parodiujące postaci 

Sherlocka Holmesa 

i Johna Watsona na tro-

pie rozwiązania zagadki. 

Również zostały cieka-

wie przedstawione 

w jaki sposób działał 

podejrzany. Sparodio-

wanie Jamesa Bonda 

czy niemego filmu to 

całkiem udany pomysł. 

Śmiało zaryzykuję 

stwierdzenie, że to je-

den z odcinków w któ-

rym to odniesienia są 

bardzo udane. 

Wracając do historii 

odcinka: przede wszyst-

kim zaskoczył mnie tro-

chę, co rzadko zdarza 

się w MLP. Tu odwołuję 

się do fabuły. Oglądając 

go myślałem, że sama 

PP sama go zjadła przez 

sen. W gruncie rzeczy 

po MLP mógłbym czegoś 

takiego się spodziewać. 

Cóż, zostałem zasko-

czony — nie podejrze-

wałem, że będzie aż 

trzech sprawców. Po-

wiem, że wystąpiły 

u mnie ambiwalentne 

uczucia. Pierwsze z nich 

to wspomniani sprawcy 

— nie domyśliłbym się 

tego. Natomiast moje 

drugie wrażenie, które 

bardziej jest wadą — 

okej, po RD jeszcze 

MMMystery on the Friendship Express 
Pinkie Pie i tajemnica tortu 
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mógłbym się tego spo-

dziewać, ale po Rarity 

i Fluttershy? Według 

mnie nie pasuje to do 

ich zachowania (zwłasz-

cza Rarity — odnośnie 

do niej to jednak fajnie 

się prezentowała ze 

swoją grzywą na oku). 

Kolejna rzecz, która 

raczej średnio mi się 

spodobała, to samo 

rozwiązywanie zagadki. 

Rozumiem, że jest to 

kreskówka, ale mogliby 

dać widzom przynajm-

niej wskazówki, aby 

sami też próbowali się 

domyśleć prawdziwej 

wersji zdarzeń. Tutaj 

jesteśmy skazani na 

oczekiwanie rozwiąza-

nia. Wydaje mi się, 

że byłoby lepiej, gdyby-

śmy mieli możliwość 

takowego odgadywania. 

Ale żeby nie było, 

że wyłapuję wady jakich 

się dopatrzyłem. Do za-

let zaliczę to, że mimo 

wszystko nie tak łatwo 

odgadnąć kto to zrobił. 

Jak dla mnie jest to je-

dyny lub jeden 

z nielicznych odcinków 

w trakcie którego 

nie wiedziałem czego 

się spodziewać. 

Podsumowując od-

cinek nie jest najwyż-

szych lotów, ale 

nie mogę powiedzieć, 

że był jakiś słaby. Myślę 

jednak, że w mojej top-

ce jeszcze by się zmie-

ścił. Przyjemny odcinek, 

który jest ostatnim 

„normalnym” (czyli 

zwykle skupiającym się 

na postaci i jego pro-

blemie) w tym sezonie. 

Ogólna ocena: 8/10 

Zalety: 
 Parodie — podobały 

mi się i są one jedną 

z rzeczy, które 

sprawiają, że ten 

odcinek się pamięta. 

 Postacie drugopla-

nowe w ciekawy 

sposób przedsta-

wione w wersjach 

wydarzeń. Sprawia-

ją wrażenie dobrych 

antagonistów. 

 Kto by przypuszczał, 

że to sprawka pew-

nej trójki? Niezły 

zaskok w fabule. 

Wady: 
 22 minuty to jednak 

za mało jak na taką 

historyjkę. Przez to 

odcinek trochę 

„cierpi”. 

 Nie było dużo śmie-

chowych momen-

tów. 

  

R
e
ce

n
zj

e
 

13 



» bobule 

Czy zastanawiali-

ście się nad czym 

myśli Rarity kiedy nie 

jest zaabsorbowana 

szyciem sukni czy 

pilnowaniem niesfor-

nej siostry? Jeśli 

jeszcze tego nie zro-

biliście to zachęcam 

Was do przeczytania 

tej krótkiej recenzji 

opowiadania, które 

pokazuje naszą Rari-

ty z nieco innej per-

spektywy. 

Nigdy nie sądziłem, 

że sięgnę po fanfik 

w którym główne 

skrzypce (a także bas i 

perkusję) będzie grała 

Rarity. Gdybyście jesz-

cze powiedzieli, że bę-

dzie to shipping uznał-

bym Was za niespełna 

rozumu. Rarity jest dla 

mnie postacią ze 

strasznie irytującą oso-

bowością, którą jednak 

lubię za swoje odchyły 

od normy. 

Ten fanfik znakomi-

cie prezentuje lekko 

zwariowaną Piankę, lecz 

tym razem nie wariuje 

ona na naszych oczach 

z Tomem jak w „Return 

of the Harmony”, tylko 

w zakamarkach własne-

go umysłu. Przy czym 

te myśli bardzo przy-

pominają logikę nasto-

latki, która „węszy” 

i myśli nad tym kto 

z kim, i co ich łączy. 

Tu powstaje jeden 

problem natury tech-

nicznej, po pierwsze 

jest tu Equestria, gdzie 

Hasbro uznało, że ogie-

ry się nie sprzedają, 

jakkolwiek głupio by to 

nie zabrzmiało. Tak 

więc Rarity pozostaje 

śpiewać „Miłość rośnie 

wokół nas” i kombino-

wać z tymi kucami, któ-

re ma pod ręką, tzn. 

pod kopytkiem. Na 

szczęście od czego ma 

się znajomych? Tak 

więc czytając ten fanfik 

jesteśmy świadkami jak 

to Rarity wmawia sobie, 

że odkryła sekretny ro-

mans między dwiema 

jej przyjaciółkami. Kto 

padł ofiarą jej domysłów 

— to już sobie doczyta-

cie. Bardzo ciekawa jest 

gra w którą zostaje za-

angażowany czytelnik, 

najpierw patrzy na 

wszystko „oczyma” Ra-

rity, by potem móc to 

skonfrontować z twar-

dym i pełnym argumen-

tów realizmem Twilight.  

W tym momencie 

opowiadanie mogłoby 

się zakończyć i wszyscy 

bylibyśmy szczęśliwi 

z powodu nieobliczalnej 

Pinkie i świrującej Rari-

ty, ale autor postanowił 

zabawić się z nami 

i ostatnim akapitem zu-

pełnie wywraca nam do 

góry nogami całą histo-

rię, mocno podkreśla-

jąc, że mamy do czy-

nienia z shippingiem. 

Bardzo nad tym ubole-

wam, bo gdyby nie to 

wystawiłbym wyższą 

ocenę, a tak muszę dać 

7/10.   

Shipping Googles — recenzja fanfika 
[Shipping] 

Autor: AbsoluteAnonymous, przekład: Airlick 
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» Zniszczyciel 

Kiedy zasiadłem 

do czytania poleco-

nego mi przez kolegę 

fanfika o tytule 

„Severing”, byłem 

w trakcie popijania 

popołudniowej kawy, 

a za oknem padał 

deszcz. Jak się oka-

zało, stwarzało to 

idealne warunki do 

zajęcia się lekturą 

tegoż dzieła z gatun-

ku gore. 

Utwór opowiada 

o poczynaniach Twilight 

Sparkle działającej na 

zlecenie Księżniczki Ce-

lestii, która, jak się oka-

zuje, wcale nie jest nie-

śmiertelna. Jako że jed-

nak ktoś Słońcem 

i Equestrią zręcznie 

operować musi, to trze-

ba zrobić coś, aby wład-

czyni pożyła jak najdłu-

żej. Do tego potrzeba 

jednak ogromnej mocy, 

a co może takową za-

pewnić, jeżeli nie Ele-

menty Harmonii? 

Jednak by otrzymać 

pełnię siły EoH, trzeba 

uciec się do bardzo ra-

dykalnych metod. Aby 

dokonać wyroków, po-

trzeba kogoś lojalnego, 

oddanego nad życie 

Księżniczce… Kogoś ta-

kiego jak Twilight Spar-

kle właśnie. 

Tyle o fabule, bo 

gdybym rzekł jeszcze 

choćby słowo, to czyta-

nie tego naprawdę 

świetnego dzieła straci-

łoby sens, a żal by było 

z tego tytułu, 

że nie mogę nie polecić 

tej perełki. 

Nie znam autora te-

go tekstu. A szkoda, bo, 

gdybym mógł, to czło-

wieka bym ozłocił. 

Twórca miał naprawdę 

ambitny pomysł, od-

mienny od większości 

gorefików, których je-

stem ogromnym fanem. 

Przedstawia on świat 

Ponyville w całkiem 

zwyczajny sposób, ma-

my tutaj dorastające 

kucyki (akcja dzieje się 

na przestrzeni lat), 

świetnie oddane ich 

charaktery, pomimo 

krótkiego po rozpoczę-

ciu emisji serialu czasu 

napisania opowiadania… 

Wszystko, co autor opi-

suje jest tak wysoce 

prawdopodobne, iż mo-

głoby się zdarzyć w ak-

cji oryginalnej kresków-

ki, gdyby nie fakt, że 

jest ona przeznaczona 

dla niższej kategorii 

wiekowej. Pisarz szoku-

je swoją pomysłowo-

ścią, świetną puentą, 

Severing — recenzja fanfika 
[Gore] 

Autor nieznany 
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oraz genialnym zakoń-

czeniem.  

Co jednak odróżnia 

to cudo od reszty? Otóż, 

nie jest to zwykły gore-

fic pokroju „cupcake-

sów”, gdzie mamy bez-

troskie znęcanie się nad 

kucykami przez cały 

czas akcji. Tutaj jest to 

coś głębszego, z praw-

dziwym sensem. Nie ma 

tu bezmyślnego tortu-

rowania innych, wszyst-

ko ma swoje podłoże, 

każde zabójstwo. Nawet 

metodyka mordowania 

jest ściśle przemyślana, 

a całość akcji — z góry, 

perfekcyjnie wręcz, 

ustalona. Opisy nie są 

długie, a mimo to 

świetnie grają na emo-

cjach czytelnika. Uczu-

cia bohaterów akcji 

również nie pozostają 

bez znaczenia, a to 

z tego tytułu, iż aby po-

zyskać potrzebną cząst-

kę Elementu, trzeba 

egzekucję przeprowa-

dzić w ściśle określony 

sposób, odmienny dla 

każdego kucyka. Długo 

można by wymieniać, 

co czyni to dzieło ge-

nialnym, ale niestety, 

żeby móc oddać pełnię 

świetności fanfika mu-

siałbym zgłębić tutaj 

fabułę, co odebrałoby 

Wam całą zabawę. 

Klimat utworu, mu-

szę przyznać, jest dość 

specyficzny. Ponyville 

jest przedstawione zu-

pełnie normalnie, kucyki 

wiodą swoje własne ży-

cia, opisana jest rów-

nież ich dorosłość (jak 

wspominałem wyżej — 

akcja utworu trwa lata). 

Nie ma tutaj nic dziw-

nego. Całą atmosferę 

utworu tworzą właśnie 

charaktery, intryga, 

słowa i czyny, a nie oto-

czenie. Sam się dziwi-

łem nieco na początku, 

że oto nie ma przedsta-

wionego odmiennego 

świata, tylko wszystko 

dzieje się jakby… nor-

malnie. 

Co więc pozostaje 

mi rzec? Nie mogę nie 

polecić tego dzieła, 

bo byłoby to ogromnym 

przekłamaniem. Świet-

nie oddane postaci, ge-

nialna intryga, bardzo 

dobre opisy wykonywa-

nia wyroków, epicki 

wręcz ładunek emocjo-

nalny. Gdy doszedłem 

do końca to aż mi się 

żal zrobiło, że nie ma 

już nic więcej. Całe 

szczęście, stosunkowo 

niedawno wyszła ponoć 

druga część, na którą 

zaczynam polowanie, 

zachęcony opisanym 

powyżej utworem. Zde-

cydowanie, jest to obo-

wiązkowa pozycja dla 

każdego fana gatunku 

gore! 
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» Airlick 

Blokada pisarska. 

Kto próbował kiedyś 

coś napisać, ten bez 

wątpienia wie, jak 

nieprzyjemne to 

uczucie. Masz wizję, 

masz pomysły, ale 

jak przelać to 

wszystko na papier?  

Z tym właśnie pro-

blemem zmaga się Twi-

light Sparkle w „Where 

There’s Quill…”. Nasz 

ulubiony lawendowy 

jednorożec postanawia 

wziąć udział w konkur-

sie pisarskim. Wymyśla 

fabułę swojej powieści, 

zapędza Spike’a do 

sprzątania domu, za-

myka się w swojej pra-

cowni i… No właśnie. 

Zaczyna przeżywać kry-

zys twórczy. Tyle można 

powiedzieć o fabule, 

nie spoilerując niczego. 

Fanfic jest oznaczo-

ny jako komedia. Czy 

słusznie? Myślę, że nie 

do końca. Tag „normal” 

byłby bardziej odpo-

wiedni. Co prawda jest 

utrzymany w lekkiej 

atmosferze, ale nie ma 

w nim żadnych typowo 

komediowych chwytów, 

a już na pewno nie wy-

wołuje napadów śmie-

chu. Nie znaczy to, 

że jest zły. Jest dobry, 

ale nie powinno się pod-

chodzić do niego, jak 

do komedii, bo można 

się rozczarować. 

Charaktery postaci 

są oddane trafnie. Twi-

light wpada w obsesję, 

jak ma to w zwyczaju, 

Spike się leni, Rainbow 

gardzi książkami (fic 

został napisany przed 

„Read it and Weep”) 

i tak dalej. Posługują się 

odpowiednim dla siebie 

słownictwem, choć au-

tor przesadził chyba 

trochę ze stylizacją 

w kwestiach Applejack. 

Przejdźmy do kwe-

stii technicznych, na 

początek w wersji an-

gielskiej. Fic jest napi-

sany bardzo przejrzy-

ście, bogatym językiem, 

ale bez lania wody. Ak-

cja nie rozwija się zbyt 

szybko, co jest bolączką 

wielu krótkich opowia-

dań, tempo jest odpo-

wiednie. Pod względem 

kompozycji — ogromny 

plus. Jestem nawet 

skłonny stwierdzić, 

że mógłby stanowić 

podstawę scenariusza 

Where There's a Quill… — recenzja 
fanfika 

[Comedy] 

Autor: Croswynd, przekład: Sliver 
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regularnego odcinka 

MLP:FiM. 

Tłumaczenie wypa-

da gorzej. Przede 

wszystkim jest zbyt do-

słowne, wiele zwrotów 

po prostu trzeba dosto-

sować do wymogów ję-

zyka polskiego. Inaczej 

wyglądają sztucznie. 

Poza tym Sliver nie zde-

cydował się zastosować 

typowej polskiej kon-

strukcji, z kwestiami od 

myślników i akapitami. 

To jednak przeszkadza 

w lekturze jedynie pury-

stom językowym, takim 

jak ja, zwykli czytelnicy 

nie zwrócą na to spe-

cjalnej uwagi. Mimo to 

polecam, w miarę moż-

liwości, wersję angiel-

ską. 

Podsumowując, 

„Where There’s Quill…” 

to dobry fanfic. Czyta-

łem lepsze, ale i ten 

mogę z czystym sumie-

niem polecić, zwłaszcza 

fanom Twilight Sparkle 

albo domorosłym pisa-

rzom. Ci z pewnością 

poczują więź z cierpiącą 

na blokadę pisarską kla-

czą… 

Oceniam opowiada-

nie na solidne 8/10 

w wersji angielskiej. 

Tłumaczeniu można od-

jąć oczko. Jeśli szukasz 

krótkiego, przyjemnego 

w lekturze fanfika — 

na pewno się nie roz-

czarujesz! 
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» zorua 

Jeśli znacie mnie 

dość dobrze (lub zna-

czenie mojego nicku), 

to wiecie, że bardzo lu-

bię Pokemony. Nie wy-

obrażacie sobie co się ze 

mną stało, gdy w Inter-

necie zobaczyłam grę 

„Ponymon Alpha 0.2”. 

Porównajcie sobie to 

z połączeniem trzęsienia 

ziemi i szokiem kiedy 

Polska wygrała Euro. 

Ponymon Alpha jest 

zmodyfikowaną wersją 

gry „Pokemon Fire Red” 

zawierającą nasze ko-

chane kucyki 

Paczka pobranych pli-

ków zawiera wersje Dusk 

(którą reprezentuje Cele-

stia) i Dawn (która repre-

zentuje Nightmare Moon). 

Ja grałam tylko w wersję 

Dawn (bo Nightmare Moon 

jest so awesome!) i na niej 

będę się opierać. Informa-

cje dotyczące produkcji jak 

i sam link do jej pobrania 

znajdziecie na stronie inter-

netowej. Do zagrania po-

trzebny jest emulator Visual 

GameBoy Advance. 

W wielkim świecie Po-

nymonów mamy właściwie 

taką samą fabułę jak 

w zwykłych Pokemonach. 

Ten sam profesor Oak, któ-

ry nie potrafi zapamiętać 

imienia swojego wnuka, ten 

sam wredny Gary, ta sama 

muzyczka z tła, te same 

lokacje i ci sami głupi tre-

nerzy których spotykamy. 

Tylko Pokemony to teraz 

kucyki zwane „Ponymona-

mi”. 

Do wybrania mamy 

aż 6 starterów, po trzy 

dla każdej wersji. W wersji 

Dusk mamy do wyboru: 

drzewo, silny napój alkoho-

lowy z jabłek na literę „a” 

i piękną piankę. Za to 

w wersji Dawn mamy ró-

żowe ciasto, fankę „Zmierz-

chu” i klacz, która prze-

dawkowała tęcze. Startery 

mają typ taki sam, jak swój 

Ponymon Alpha 0.2 
Czyli Pokemony z grzywami i kopytami 
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element harmonii. Np. Twi-

light ma typ „magic”. 

Naszą przygodę zaczy-

namy… na Akrach Słodkich 

Jabłek. Logiczne, czyż nie? 

Wszystkie nazwy miast 

z gry zmieniono na te, któ-

re znamy z serialu jak 

na przykład „Hoofington” 

czy „Ponyville”. Po drodze 

do sławy i odznak napo-

tkamy tak znane Ponymony 

jak: kurczak i dwa słowniki, 

pastę do zębów, listonosz-

kę, szamankę z dalekiej 

krainy, Big Maca prosto 

z McDonald’s, marchewkę 

i niesławną maskotkę. Ma-

my tu też odniesienia 

do memów internetowych 

jak na przykład trololololo 

lub strzała w kolano. 

Mi było trudno zapa-

miętać typy poszczególnych 

kucyków i sposoby, w jakie 

na siebie oddziałują, 

ale mam nadzieje ze Wam 

pójdzie nieco lepiej. Przej-

ście gry zajęło mi około 

półtorej godziny wliczając 

wbijanie poziomów, które 

były mi kompletnie niepo-

trzebne, bo mając 

w drużynie Pinkie Pie, Swe-

etie Belle i Colgate szybko 

pokonywałam przeciwni-

ków. 

W następnej aktualiza-

cji pojawi się Mt. Moon, 

druga sala, parę poprawek, 

no i więcej Ponymonów! 

Planowany jest też multi-

player. Polecam tę grę 

wszystkim lubiącym orygi-

nalne Pokemony i nie tylko. 

Na razie gra dostaje ode 

mnie ocenę 9/10 za duże 

poczucie humoru i interesu-

jący pomysł. 
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» El Martinez 

W naszym fandomie 

mamy wiele rozpozna-

walnych postaci: muzy-

ków, grafików, animato-

rów, rysowników itd. Są 

też i tacy, którzy popu-

larność zdobywają dzię-

ki swojemu charakte-

rowi. A czasem nawet i 

wąsom. Przed Wami 

wywiad z Najbardziej 

Męskim (i na pewno 

jednym z najbardziej 

zarośniętych) Bronym 

Świata – Dustykatem 

Rhoadesem!  

El Martinez: Brohoof! 

To wielka przyjemność po-

znać Najbardziej Męskiego 

Broniego Świata! 

Dustykat Rhoades: 

Hej, dzięki za zaproszenie. 

EM: Najpierw powiedz 

mi proszę, jak facet taki jak 

ty zainteresował się kucy-

kami? 

DR: Zapoznał mnie 

z nimi mój dobry przyjaciel. 

Znamy się od 15 lat i byli-

śmy razem już w kilku fan-

domach. Zna mnie dość 

dobrze i wie, co lubię, więc 

zaufałem mu i obejrzałem 

kilka odcinków. 

EM: I jak czułeś się 

oglądając pierwsze odcinki 

My Little Pony? Czy myśla-

łeś coś w stylu „Co ja oglą-

dam, to przecież śmiesz-

ne!”? Czy może spodobało 

ci się od razu? 

DR: Przez całe życie 

kochałem kreskówki i ani-

macje. Nie oceniałem więc 

książki po okładce i dość 

chętnie przystąpiłem do 

oglądania. 

EM: Ale nie wszyscy 

tak chętnie przyznają się, 

że oglądają ten serial, 

szczególnie dorośli faceci. 

Masz może dla nich jakieś 

porady? 

 DR: Po prostu bądźcie 

sobą, nie przejmujcie się 

tym, że lubicie kreskówkę 

o kolorowych, magicznych 

kucykach. Na świecie jest 

wiele dużo gorszych rzeczy, 

niż mężczyźni oglądający 

kreskówki. 

EM: Dokładnie. 

Przejdźmy więc do tych 

kolorowych, magicznych 

kucyków. Jaki jest twój 

ulubiony kucyk? Polscy 

bronies umierają z cieka-

wości. 

DR: Cheerilee. 

EM: Cheerilee? Wow, a 

to niespodzianka, choć już 

gdzieś o tym słyszałem. 

Powiedz mi, dlaczego jest 

ona dla ciebie tak wyjątko-

wa? 

DR: Cóż, studiowali-

śmy razem, hehe. Randko-

wałem z dziewczynami jak 

ona w latach 80. Ta sama 

fryzura, ubrania. 

Wywiad z Dustykatem Rhoadesem 
Właścicielem najbardziej męskich wąsów w fandomie 
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EM: Nieźle. A co naj-

bardziej podoba ci się 

w serialu? Co sprawia, 

że jest ona tak wyjątkowy? 

DR: Hmm. Cóż, na 

pewno jest świetnie napi-

sany. Przyciągnął mnie 

swoimi ciekawymi posta-

ciami i tym, jakie role po-

wierzają im scenarzyści. 

A podkładające pod nie 

głos aktorki dopełniają ca-

łość. Animacja także jest 

z najwyższej półki. 

EM: Ok., przejdźmy do 

fandomu. Co znaczy dla 

ciebie „być bronym”? 

DR: Hmm, po prostu 

dobrą zabawę. Nie obnoszę 

się z tym jak z jakąś odzna-

ką. Jasne, ogłosiłem się 

„Najbardziej męskim bro-

nym świata”, ale to tylko 

zabawa. Kocham ten serial 

i kocham tworzyć dla niego 

muzykę i resztę moich fil-

mów. 

EM: A my kochamy je 

oglądać. A co myślisz 

o niektórych dziwnych fan-

fikach pisanych przez bro-

nies, jak na przykład Cup-

cakes lub shippingi? Ja mu-

szę przyznać, że dość lubię 

ten drugi typ. 

DR: Nie czytałem ani 

Cupcakes, ani Rainbow 

Factory. Nie interesuje 

mnie krew, gore i te spra-

wy. Ale czytam shippingi. 

W tej chwili zaczytuję się 

w „The Memoirs Of A Reali-

ty Jumper” i muszę przy-

znać, że jest całkiem niezłe. 

EM: Ok. Przejdźmy 

więc do ciebie. A czym się 

zajmujesz? Słyszałem, 

że masz pracę związaną 

z motocyklami, to prawda? 

DR: Tak, jestem ab-

solwentem Instytutu Me-

chaniki Motocyklowej1 

(1996) i pracowałem już dla 

dwóch różnych dilerów Har-

leya Davidsona. Potem 

przeniosłem się na rynek 

wtórny części zamiennych 

do Harleya w dziale Badań 

i Rozwoju. Tworzyłem czę-

ści samemu, od podstaw 

lub ze wzorów projektan-

tów takich jak Jessie James 

i innych, których może wi-

działeś w telewizji. 

EM: Ciekawe. A co ro-

bisz w wolnym czasie? Du-

żo jeździsz na motocyklu 

czy raczej masz inne zainte-

resowania? 

DR: Jeżdżę na moim 

motorze szosowym (2002 

Triumph Tiger) lub ścigam 

się na crossie (2000 Yama-

ha YZ426F). Tworzę także 

papierowe RPG i rysuję. 

                                         
1 Motorcycle Mechanics Insti-
tute 

Byłem artystą przez całe 

życie.  

Poza tym spotykam się 

z przyjaciółmi – mam paru 

znajomych, z którymi dzielę 

„sklep” – miejsce, w którym 

trzymam moje motocykle, 

narzędzia itp. Byliśmy znani 

z budowy zwariowanych 

rzeczy na Burning Man Fe-

stival. 

EM: Słuchasz także 

świetnych rocko-

wych/metalowych zespołów 

jak Led Zeppelin czy Black 

Sabbath. Oprócz tego 

umiesz śpiewać. Czy byłeś 

kiedyś w zespole? 

DR: Dawno temu pró-

bowałem dołączyć do ze-

społu. Mój przyjaciel z li-

ceum był perkusistą i wie-

dział, że lubię śpiewać. 

Udaliśmy się na próbę in-

nego zespołu i zagraliśmy 

Living After Midnight zespo-

łu Judas Priest jakieś 

30 razy. Prawie zdarłem 

sobie struny głosowe, 

więc nie byłem gotów 

by poprowadzić kolejną 

rockową rewolucję. 
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Śpiewałem też z kum-

plami w muzycznym barze 

w Detroit. Enter Sandman 

Metalliki i Angel Eyes Grupy 

Jeffa Healy’ego. Ale to były 

tylko jednostrzałowce. Jed-

nak dzięki temu lokal był 

przepełniony ludźmi, a to 

jest coś, czego nigdy nie 

zapomnę. 

EM: Szkoda, że nie zo-

stałeś gwiazdą rocka, było-

by świetnie. Nawiasem 

mówiąc, jesteś nieźle roz-

poznawalny dzięki swoim 

wąsom… Może masz jakieś 

historie z nimi związane?  

 

DR: Tylko historię 

o tym, skąd je mam. 

Dorastałem w Michi-

gan, a tam wszyscy polo-

waliśmy dla mięsa na zwie-

rzęta. Okres łowów trwa 

od października do stycz-

nia, więc cała moja rodzina 

zapuszczała brody, żeby 

było nam cieplej. 

W lutym 1987 roku 

zdecydowałem się przyciąć 

wąsy w sposób, w jaki 

mam je do dziś. Wszedłem 

po schodach do domu ro-

dziców i mój młodszy brat 

przywitał mnie słowami: 

„Stary, wyglądasz strasz-

nie.” I tak już zostało. 

EM: Hah, twój brat 

miał trochę racji, są na-

prawdę „badassowe”. 

A mówiąc o tym, rozwaliłeś 

mnie swoim tańcem w fil-

mie MLP:FiM Subscriber 

Special2. To było genialne. 

Gdzie nauczyłeś się tak 

tańczyć? 

DR: Ha! Spędziłem ty-

dzień ucząc się tego shuf-

fle’u3. Reszta ruchów? Po 

prostu zmieszałem wszyst-

ko, co umiem. Ten shuffle 

był w rzeczywistości hoł-

dem dla Elwooda Bluesa. 

Wykonywał ten ruch 

w filmie Blues Brothers. 

EM: Prawda, pamiętam 

to. Świetny film. Zapomnia-

łem zapytać, czego oczeku-

jesz od trzeciego sezonu 

MLP:FiM? I co chciałbyś 

w nim zobaczyć? 
                                         

2 
http://youtu.be/snMmQjeGWu

Y?t=2m31s 
3 Shuffle Dance — freestylowy 

taniec polegający na „ślizganiu 
się” po podłożu 

DR: Chciałbym dowie-

dzieć się czegoś więcej 

o rodzinach pegazów. Chcę 

wiedzieć, że Scootaloo 

nie mieszka pod mostem 

w Detroit. No i chcę poznać 

rodziców Rainbow Dash. 

Po prostu oczekuję 

świetnego sezonu i liczę 

na jego niesamowitość. 

EM: I ja także. I ostat-

nie pytanie: jakie są twoje 

plany na najbliższą przy-

szłość? 

DR: BronyCon, potem 

więcej epickich filmików 

i muzyki, a potem… jesz-

cze więcej epickich filmi-

ków i muzyki. A w między-

czasie tworzenie mojego 

małego show dla Radia 

Everfree. 

EM: To świetnie, nie 

mogę się doczekać. 

Dzięki za rozmowę. To 

była dla mnie wielka przy-

jemność. Brohoof. 

DR: I wzajemnie. Bro-

hoof.  
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» Mati9319 

Sensacja miesiąca! 

Znana i lubiana przez 

wszystkich Derpy 

Hooves, słynąca ze swo-

jego zamiłowania do 

muffinek postanowiła 

napisać swój własny 

poradnik kulinarny! Nie 

trzeba być Nostradamu-

sem, aby przewidzieć, 

że owe dzieło dotyczy 

właśnie tychże wybor-

nych smakołyków. Na-

sza ulubienica postano-

wiła przelać na papier 

swoje wszelkie gastro-

nomiczne doświadcze-

nia związane z przyrzą-

dzaniem muffinek. Coby 

już bardziej nie przedłu-

żać — zapraszam do lek-

tury! 

Słowem wstę-

pu 
Witam Was, drodzy 

czytelnicy. Z tego miejsca 

chciałabym serdecznie po-

dziękować, że w ogóle ze-

chcieliście przeczytać moje 

zapiski. Nie mam pojęcia, 

co ten Mati w tych wypoci-

nach widzi. Skoro jednak 

już tak bardzo nalegał, to 

pomyślałam: „A co mi tam! 

Spróbuję!”. Zebranie tego 

do kupy zajęło mi niecałe 

trzy dni szperania w starych 

(i całkiem nowych) notat-

kach i w końcu wszystko 

jest gotowe. Pora przejść 

do rzeczy. 

Część I: Prze-

pis, czyli jak to 

się robi z muf-

finkami 

Zbieranie skład-

ników 
Przepis na muffinki, 

który jest główną częścią 

mojego poradnika, przewi-

duje wykorzystanie takiej 

ilości składników, z której 

możemy przygotować — 

bagatela — pięćdziesiąt 

sztuk tego wyjątkowego 

przysmaku. Eee… to zna-

czy, jeśli po drodze do na-

szego stanowiska żaden ze 

składników nie odbędzie 

wycieczki na podłogę. Otóż 

to. Wtedy możemy być 

pewni, że wszystko (póki 

co) idzie po naszej myśli. 

Robimy zatem rewizję 

i kładziemy na blat takie 

oto rzeczy: 

 10 dag cukru (uwaga! 

Skubaniec jest bardzo 

sypki!), 

 torebka cukru wanili-

nowego (Tak samo 

sypki, tyle, że smacz-

niejszy), 

Tajniki muffinek 
Specjalny poradnik Derpy Hooves 
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 15 dag margaryny, 

 2 łyżki kakao (stołowe. 

Chochle do kompotu 

absolutnie proszę sobie 

darować. Nie róbmy 

czekolady — róbmy 

muffinki), 

 ¾ szklanki mąki 

(nie wciągać nosem), 

 2 jajka (choć lepiej 

wziąć ich pięć — po 

drodze kilka może się 

rozbić), 

 2 płaskie łyżeczki 

proszku do pieczenia. 

Dzieje powsta-

wania masy 

muffinkowej 

Teraz, kiedy już 

wszystkie niezbędne skład-

niki (doniesione w całości) 

mamy przed oczami, musi-

my ochoczo zabrać się do 

mieszania ich w jedną, 

spójną całość. 

Na kuchence zapalamy 

drugi co do wielkości pal-

nik. Uważamy przy tym, by 

nie spalić sobie kopyt. Jeże-

li nam się uda, bierzemy 

jakiś porządny garnek. Po-

rządny znaczy się taki, któ-

ry ma co najmniej dwa 

sprawne ucha. Stawiamy 

go na brawurowo zapalo-

nym palniku i cieszymy się 

z sukcesu. 

We wnętrzu garnka 

umieszczamy margarynę, 

kakao, cztery bądź pięć 

łyżek wody, a do tego jesz-

cze cukier zwykły i wanili-

nowy. Gotujemy całość, aż 

do uzyskania jednolitej 

substancji. Wyłączamy pal-

nik, stawiamy garnek wraz 

z jego zawartością na blacie 

i studzimy. Proponuję wziąć 

dwa razy większy garnek, 

napełnić go zimną wodą 

gdzieś w ¼ i umieścić 

w nim ten zawierający na-

sze wymieszane (i parzą-

ce!) składniki. Jeżeli prze-

sadziliśmy z ilością wody 

w dużym garnku, nasze 

niedoszłe muffinki czeka 

tragiczny potop, więc uwa-

żajcie!. 

W porządku. Po wystu-

dzeniu, nasz główny garnek 

z powrotem trafia na blat. 

Teraz do jego zawartości 

dokładamy jajka, mąkę 

oraz proszek do pieczenia. 

Całość mieszamy mikse-

rem. Uprzednio radziłabym 

upewnić się, że wmontowa-

liśmy weń odpowiednie 

wiertła, chyba że zamie-

rzamy przyozdobić ściany 

naszej kuchni w gustowne 

plamy.  

Kiedy już wszystkie 

składniki wymieszane są na 

jednolitą masę, możemy 

mieć pewność, że oto stoi 

przed nami legendarna 

masa muffinkowa, oraz że 

połowę sukcesu mamy już 

za sobą. 

Muffinki i fo-

remki 
Teraz w grę wchodzą 

papierowe foremki. Tak jest 

— 50 foremek do muffinek. 

Po krótkim załamaniu 

nerwowym, kiedy już doj-

dziemy do siebie, stawiamy 

na blacie obok garnka bla-

chę do pieczenia. W pobliżu 

umieszczamy także stos 

sławetnych foremek 

i możemy przystąpić do 

długiego i monotonnego 

przedsięwzięcia, jakim jest 

nakładanie masy muffinko-

wej do owych 50-ciu papie-

rowych naczyń przy użyciu 

łyżeczki. Powodzenia! 

W końcu nadejdzie ten 

moment i z dumą spojrzy-

my na nasze dzieło: 

50 wspaniałych Prawie-że-

muffinek, ułożonych rów-

niutko w rządku na błysz-

czącej (mam nadzieję) bla-

sze!  
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Wielkie piecze-

nie 
Teraz przechodzimy do 

najgorszego. Musimy za-

chować pełne skupienie, 

odrzucić rozkojarzenie 

i postarać się skierować 

obie gałki oczne 

w jednakowym kierunku. 

Otwieramy piekarnik, 

uruchamiamy palnik (Po raz 

kolejny — uwaga na kopy-

ta!) i ujmujemy blachę 

w trybie obukopytnym 

(Chyba, że jesteśmy jedno-

rożcem — wtedy uważamy 

tylko na ilość pozostałej 

many). Teraz w najwięk-

szym skupieniu, jakie tylko 

możemy osiągnąć, wsta-

wiamy blachę do piekarni-

ka. 

Zamykamy „wrota” 

i ustawiamy temperaturę 

na 190 stopni. Pieczemy 

przez 15–20 minut. 

Nie więcej, chyba że lubicie 

węgiel. Nie mniej, chyba że 

lubicie budyń… zaraz… 

z pewnością go lubicie, no 

ale w każdym razie teraz 

staramy się upiec muffinki, 

a nie budyń. 

Po danym czasie wyłą-

czamy palnik i otwieramy 

piekarnik. Jeżeli nie przywi-

tał nas swąd spalenizny, 

możemy sobie pogratulo-

wać. Teraz trzeba wyjąć 

blachę z naszymi wypieka-

mi, tylko pamiętajcie o rę-

kawicach kuchennych! 

Znów bierzemy się za to, 

zachowując maksymalną 

ostrożność. Wylądowanie 

takich cudeniek na podło-

dze byłoby przecież 

straszną stratą. Stawiamy 

blachę z muffinkami na 

blacie i zamykamy piekar-

nik. Czekamy teraz, aż na-

sze wypieki nieco ostygną. 

Dekoratorskie 

przedsięwzięcie 
Przed nami ostatni etap 

na drodze do uzyskania 

własnych, satysfakcjonują-

cych wypieków. Otóż pozo-

staje nam jeszcze kwestia 

dekoracji. Tutaj, powiem 

szczerze, wszystko zależy 

od Was. Osobiście, prawie 

nigdy nie dekoruję muffi-

nek, ale opiszę jeden spo-

sób przygotowania dekora-

cji, którego mnie nauczono. 

Szykujemy: 

 3 łyżki mleka, 

 15 dag kakao,  

 5 dag cukru pudru, 

pół tabliczki czekolady 

(jak będzie trzeba, to może 

i całą). 

W rondelku z dziób-

kiem, podgrzewając na 

palniku, mieszamy ze sobą 

mleko, kakao i cukier pu-

der. Tak powstałą polewą 

dekorujemy nasze muffinki. 

Naturalnie, dozujemy ją 

bardzo ostrożnie, aby star-

czyło na wszystkie sztuki 

ciastek. 

Czekoladę kruszymy na 

kawałki wielkości mniej 

więcej ¼ kostki, a następ-

nie — używając polewy, jak 

kleju — umieszczamy cze-

koladę na muffinkach 

w ilości 3–4 na sztukę. 

Bon (Bon) 

appétit! 
Tak jest moi drodzy! 

Główną część poradnika 

mamy już za sobą. Jeżeli 

należycie zastosowaliście 

się do moich zaleceń, po-

winniście odnieść kulinarny 

sukces. Mam nadzieję, że 

przepełnia Was teraz satys-

fakcja, jaką dają własne, 

domowe muffinki! Cóż… 

Smacznego! 

Część II: Pro-

blemy, rady, 

przestrogi 
Jak mówi stare przy-

słowie: Nie od razu Canter-

lot zbudowano. Musicie 

wiedzieć, że i ja, zanim 

doszłam do perfekcji, po-

pełniałam liczne gafy, nie-

raz doprowadzając do kata-

strofy. Opierając się na 

własnych doświadczeniach, 

postanowiłam utworzyć 

wykaz różnych błędów, 

które możemy popełnić 

w trakcie przyrządzania 

muffinek oraz sposoby ra-

dzenia sobie z ich konse-

kwencjami. 
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Cukier, cukier! 

Sypki cukier! 
Podczas jednej z prób 

kulinarnych, wybrałam się 

do piwnicy po cukier. Niby 

nic, ale trzymałam go 

w torbie foliowej. Jest go 

dużo, toteż jest i ciężki. No 

i nic. Łapię torbę w zęby 

i udaję się do kuchni. Kiedy 

już tam docieram, torba jak 

na złość pęka i cały cukier 

nagle przyozdabia moją 

podłogę. Teraz tylko zamia-

tanie, zamiatanie i zamiata-

nie, rytmicznie przeplatane 

dźwiękami cukru skrzypią-

cego pod kopytami (wtedy 

też przypomniało mi się, 

że przecież mogę latać). 

Od tego czasu trzymam 

cukier tylko w torbach 

papierowych. Wam też to 

radzę, chyba że magazynu-

jecie cukier w mniejszych 

ilościach, bądź macie już 

jakiś inny, lepszy patent. 

Latające jajka 
Na tej płaszczyźnie 

mam naprawdę spore do-

świadczenie. Jajka lubią 

płatać figle — to fakt. Nie-

raz już podłoga mojej 

kuchni gościła witraże 

z żółtek i białka, ozdobione 

kawałkami skorupek. Naj-

gorzej jest, kiedy jesteśmy 

zbyt pewni siebie. Myślimy, 

że nie ma takiej opcji, by 

teraz upadły nam jajka, 

a one pokazują nam gest 

Kucykiewicza i hyc o podło-

gę. 

Rada jest prosta: prze-

nosimy jajka w jakimś po-

jemniku, który o wiele le-

piej nadaje się do przeno-

szenia w kopytach, niż sa-

me jajka. 

Potop 
Studząc składniki 

z pierwszego mieszania, 

możemy poważnie przesa-

dzić z ilością wody 

w „garnku studzącym”. 

Gorąca mieszanina zostanie 

zalana przez rwący potok 

i stanie się zupełnie bezuży-

teczna. 

Aby temu zapobiec, 

wodę do „garnka studzące-

go” wlewamy po trochu, co 

i raz sprawdzając w jakim 

stopniu garnek z naszymi 

składnikami weń się zanu-

rza. Możemy także zasto-

sować zlew, jako supergar-

nek, zatykając go korkiem 

i nalewając wody. 

Muffinki na pod-

łodze 
Przed czy po pieczeniu, 

istnieje ryzyko posłania 

wszystkich muffinek na 

podłogę. Coś takiego przy-

darzyło mi się tylko raz. 

Strata z tym związana jest 

wyjątkowo przytłaczająca. 

Jak temu zapobiec? 

Tak jak mówiłam — przede 

wszystkim sku-pie-nie! 

Blachę trzymamy obuko-

pytnie, silnie i prosto. 

Choćby małe przechylenie 

może spowodować desant 

muffinek na naszą podłogę. 

Przy wyjmowaniu blachy 

z piekarnika, najpierw wy-

suwamy ją na tyle, abyśmy 

mogli złapać ją pośrodku. 

W ten sposób zmniejszymy 

ryzyko późniejszych prze-

chyłów. 

Płonące muffiny 

według Derpy 
Tym razem nie jest to 

już zwykłe niepowodzenie. 

To już jest poważna kata-

strofa. Po prostu chciałam, 

żeby muffinki były bardziej 

dopieczone i chrupkie, toteż 

ustawiłam temperaturę na 

250 stopni, zamiast 190. 

W czasie pieczenia posta-

nowiłam zrobić małe zaku-

py. Co, że niby ja się nie 

wyrobię?! W 20 minut?! No 

i właśnie — nie wyrobiłam 

się. Wlatuję do domu, 

wpadam do kuchni, a za 

szybką piekarnika żywy 

ogień! Poczyniłam wtedy 

jedyne mądre posunięcie: 

wyleciałam z domu tak 

szybko, jak to tylko było 

możliwe. Okazało się to 

strzałem w dziesiątkę, gdyż 

po brawurowej ucieczce 

spojrzałam na swoją posia-

dłość i usłyszałam potężny 
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wybuch. Piekarnik eksplo-

dując, wystrzelił w powie-

trze (po drodze przebijając 

dach) i do dziś nikt go wię-

cej nie widział. Mam na-

dzieję, że nie spadnie ko-

muś na głowę. 

Choć taka katastrofa 

jest przerażająca, sposób 

aby jej zapobiec jest wyjąt-

kowo prosty: w trakcie pie-

czenia muffinek nigdzie się 

nie ruszamy. Zostajemy 

w domu i cierpliwie czeka-

my te 15–20 minut. Oczy-

wiście też pod żadnym po-

zorem nie podkręcamy 

temperatury! 

To już jest ko-

niec 
Po zapoznaniu się ze 

szczegółowym opisem 

przebiegu robienia muffi-

nek, po przeczytaniu moich 

przestróg i rad, mam na-

dzieję, że sami zabierzecie 

się do przyrządzania tych 

przepysznych przysmaków. 

Nie zabiera to zbyt wiele 

czasu, ale jak widać na 

moim przykładzie — potrafi 

nieźle dać w kość. 

Udanych wypieków! 

Derpy Hooves 
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» Ares Prime 

Pewnego dnia, ja-

kieś 28 lat temu 

pewna firma zabaw-

karska zwana Hasbro 

wypuściła dwie serie 

zabawek dla chłop-

ców i dla dziewczy-

nek. Sukces był wte-

dy przewidywalny, 

a w dalszych latach 

powstawały nowe 

serie, linie zabawek, 

komiksy i seriale te-

lewizyjne. Każdy zna 

je w mniejszym lub 

większym stopniu: 

mowa oczywiście 

o My Little Pony 

i Transformers. Jedna 

firma, dwa komplet-

nie różne światy. 

Wielkie Roboty, Małe 

Kucyki. 

Targany wojną cy-

bernetyczny świat 

i spokojna, baśniowa 

kraina pełna różnych 

mitycznych stworzeń. 

Na pierwszy rzut oka 

nie mają ze sobą nic 

wspólnego, ale czy aby 

na pewno? Weźmiemy 

na cel najnowszą gene-

rację naszych kocha-

nych kucyków, czyli se-

rię Friendship is Magic, 

oraz serial Transformers 

G1 z 1984 r. Jako że dla 

wielu fanów właśnie on 

jest uznawany za jeden 

z najlepszych seriali TF 

i chyba tylko on może 

rywalizować z serią FIM. 

Najpierw jednak 

przedstawię Wam, ile 

powstało generacji 

TFów. Od roku 1984 

dostawaliśmy zarówno 

seriale, komiksy i masę 

figurek, zatem ilość 

wspomnianych genera-

cji jest ogromna. Jedną 

z najważniejszych jest 

seria G1 (1984–1997), 

która jako pierwsza po-

kazywała świat Wielkich 

Robotów. Rozwinęły się 

poniekąd 2 wersje tej 

generacji — japońska 

i amerykańska, pocho-

dzące po prostu od 

twórców serialu, czyli 

firmy Hasbro i Takary, 

które wydawały figurki. 

Składały się na to na-

stępujące serie: G1, 

Headmasters, Master-

force, Victory, oraz Zo-

ne. Wszystkie one były 

kontynuacjami swych 

poprzedniczek. Nieco 

później, gdy technika 

poszła na przód, dosta-

liśmy Transformery 

w formie Beast Era 

trwającej od 1998 do 

2000. Była to kontynua-

cja G1, gdzie TFy trans-

formowały się w zwie-

rzęta, na co fani obu-

rzyli się, ponieważ po-

mysł ten nie przypadł 

im do gustu. Powstało 

wtedy ciekawy slogan 

“TRUKK NOT MUNKY” 

(Ciężarówka, nie mał-

pa). Ostatecznie jednak 

seria się przyjęła, a dziś 

serial TF Beast Wars 

jest uznawany za jeden 

z najlepszych, dzięki 

zastosowanej technice 

CGI, oraz głębo-

kiej, ciekawej fabule 

i postaciom. Dalej mieli-

śmy tzw. Trylogię Uni-

crona. Były to 3 różne, 

luźno powiązane fabu-

My Little Transformers 
MLP: FiM a Transformers 
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larnie seriale, ale 

ostrzegam was — nie 

oglądajcie tych serii. 

One są złe. Popsują 

Wam tylko opinię 

o TFach. Następnie, po 

2 latach przerwy dosta-

liśmy ciekawą wariację 

Transformers Animated, 

który ma tyle samo fa-

nów co antyfanów, ale 

moim zdaniem jest war-

ty obejrzenia. Nie za-

pomnijmy też o filmach 

aktorskich produkcji 

Michaela Baya. Ten 

człowiek sprawił, że dla 

większości z was Trans-

formers kojarzy się 

z wypiętą pupą Megan 

Fox, wybuchami, 

ogniem, bezsensowną, 

chaotyczną rąbanką 

Transformerów i często 

głupimi na wskroś żar-

tami. Pierwszy film był 

dobry, choć bardziej 

skupiony na postaciach 

ludzkich niż samych 

Transformerach. Drugi, 

uznawany jest za naj-

gorszy film Baya, nie 

warty nawet wzmianki. 

Trzecią część uważam 

za lepszą niż pierwszą. 

Obecnie emitowany jest 

serial animowany Tran-

formers Prime, który 

możecie oglądać na CN. 

Polecam, jeśli lubicie 

dobre seriale. Czasu na 

nim nie zmarnujecie. 

Co do MLP, to pa-

miętam jak sam ogląda-

łem G1 i G2 (no co, 

akurat nie było nic cie-

kawego w TV). Pierwsze 

kucyki poznałem, oglą-

dając je na kasetach 

VHS, drugie z serialu w 

TV. Patrząc na to przez 

pryzmat czasu, mogę 

powiedzieć, że ciekawie 

było pooglądać koloro-

we postacie dla odstre-

sowania. Co prawda nie 

pamiętam za dużo 

z fabuły, ale było kilka 

momentów które wywo-

ływały u mnie uśmiech 

na twarzy. O trzeciej 

generacji dowiedziałem 

się oglądając pewien 

filmik na YT, wcześniej 

nie miałem pojęcia, że 

coś takiego istnieje. No 

i ostatnio, nasze uko-

chane G4 Pony. Podsu-

mujmy — obie serie to 

niemalże rówieśnicy. 

TFy mają aż 13 genera-

cji serialowych, podczas 

gdy MLP tylko cztery, 

nie licząc dłuższych fil-

mów animowanych. Ale 

nie o liczbie seriali mie-

liśmy mówić. 

Zacznijmy krótko od 

przedstawienia świata 

serialowego TF G1. Na 

planecie Cybertron, za-

mieszkanej przez rasę 

Transformerów trwała 

wojna od eonów. Brały 

w niej udział 2 frakcje, 

będące rdzennymi 

mieszkańcami — Auto-

boty i Decepticony. Te 

pierwsze miały nieco 

bardziej pacyfistyczne 

podejście do życia, 

chciały egzystować 

w harmonii i pokoju, 

rozwijać się. Ale nie 

każdemu się to podoba-

ło, tu pojawili się ci, 

którym taki porządek 

nie pasował. Chcieli 

władzy, byli okrutni 

i niszczyli każdego, kto 

by się im przeciwstawił, 

to byli ci źli — Decepti-

cony. Transformerzy 

mieli wspólną zdolność 

— potrafili transformo-

wać swoje ciała w naj-

różniejsze pojazdy lą-

dowe, latające, broń, 

a nawet zabudowania 

i zwierzęta. Gdy na Cy-

bertronie wyczerpał się 

energon będący pali-

wem dla Wielkich Robo-

tów, Autoboty pod wo-

dzą Optimusa Prime 

wyruszyły na kosmiczną 

wyprawę w celu znale-

zienia nowych złóż tego 

paliwa. Megatron, który 

przewodził Deceptico-

nami postanowił osta-

tecznie wyeliminować 

wroga i zaatakował ich 

statek kosmiczny. Pod-

czas bitwy oba statki 

wpadły w portal i ude-

rzyły o powierzchnię 

prehistorycznej Ziemi. 

Transformery rozbiły się 

na wulkanie św. Heleny. 

Przeleżały tak w uśpie-

niu aż 40 milionów lat, 

dopóki w 1984 nie obu-

dziła ich erupcja… Tak 

zaczął się kolejny etap 

wojny, w którą dodat-

kowo zostaliśmy wmie-

szani my, czyli ludzie. 
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Ale jak to, żeby po-

równać taką archaiczną 

serię z FIM? Toż to 

kompletnie inna anima-

cja, inne czasy, postacie 

diametralnie się różnią. 

Powiecie: nie można. 

Ale czy na pewno? 

Przedstawmy teraz 

rasy zamieszkujące te 

światy. Z jednej strony 

mamy kucyki ziemne, 

pegazy, jednorożce, 

alicorny, gryfy, smoki 

i całą masę innych baj-

kowych istot. Transfor-

mery też dzielą się 

na kilka podgrup, cho-

ciażby Miniboty, Seeke-

ry, Combinery (zespoły 

5 mniejszych robotów 

łączących się w jednego 

wielkiego) Casseticony 

(wielkości człowieka), 

Tripplechangery (posia-

dający 2 tryby pojazdu) 

czy największe tzw. Ci-

tyboty które transfor-

mują się w całe miasta 

i bazy. Mamy więc 

w czym wybierać jeśli 

chodzi o różnorodność 

gatunków i rodzajów 

zarówno kucyków 

i TFów. Wg mnie wy-

chodzi to na plus obu 

uniwersum, mamy 

ogromną różnorodność 

kształtów, form, zacho-

wań. 

Porównajmy teraz 

krótko postacie, takie 

które kojarzy większość 

z was. W MLP: FiM po-

znajemy już w 1 odcin-

ku wszystkich głównych 

i ważniejszych bohate-

rów (a w zasadzie boha-

terki). Później pojawiają 

się oczywiście nowi, 

jednak zwykle mniej 

istotni dla fabuły. W TF 

G1 w każdym odcinku 

dochodzi przynajmniej 

5 nowych postaci, które 

wcześniej nie były 

wspominane, brały się 

znikąd i często były nie-

co zmienionymi kolory-

stycznie klonami innych 

postaci. Dziwne było, 

że drużyna licząca 

14 Autobotów, nagle 

rozrasta się, dosłownie 

z odcinka na odcinek, 

do rozmiarów małej ar-

mii. W MLP: FiM mamy 

szóstkę dominujących 

postaci, wokół których 

kręci się fabuła. Nato-

miast w Transformers 

w zasadzie nie ma 

z góry określonych 

głównych bohaterów. 

Postacie przewijają się 

przez ekran, dostają 

swoje 5 min, po czym 

albo znikają w tłumie 

innych, albo pojawiają 

się okazjonalnie w przy-

szłości. Jest to niewąt-

pliwym minusem, 

zwłaszcza gdy czeka się 

przez następne 10 od-

cinków na występ swo-

jego ulubieńca. Ale 

spróbuję pokrótce 

przedstawić kilka posta-

ci, zarówno z rodzaju 

Botów i Conów. 

Jazz — wyluzowany 

fan ziemskiej kultury 

w każdym możliwym jej 

aspekcie i dziedzinie. 

Prawdziwy ziomal, mo-

żesz z nim pogadać za-

równo o breakdance jak 

i o balecie. Będący jed-

nocześnie zastępcą 

Optimusa, Jazz świetnie 

spisuje się jako agent 

do zadań specjalnych. 

Ironhide — stary 

weteran, który brał 

udział w większej ilości 

bitew niż ty ocaliłeś 

świat grając w gry na 

konsoli. Zrzęda, ale dla 

swoich towarzyszy go-

tów jest na każde po-

święcenie, poza tym 

uwielbia klepać Decepti-

cony po metalowych 

pyskach. 

Shockwave — kieru-

jący się wyłącznie zimną 

matematyczną logiką, 

jeden z najpotężniej-

szych Decepticonów, 

żywy komputer, myślą-

cy demoniczny kalkula-

tor. W przeciwieństwie 

do większości Conów 

nie kieruje się w swoich 
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działaniach emocjami, 

ale czystą logiką. 

Soundwave — szef 

komunikacji Deceptico-

nów, który jest zimnym, 

bezdusznym draniem. 

Często szpieguje inne 

Cony, aby donosić Me-

gatronowi. W swojej 

klatce piersiowej nosi 

kilka mniejszych robo-

tów, które wspierają go 

w różnych zadaniach. 

Postaci w serialu 

jest o wiele więcej, więc 

można w czym wybie-

rać. Kucyków jest 

o  wiele mniej, więc 

każdy po pewnym cza-

sie znajdzie swojego 

ulubieńca. Tutaj plus 

idzie dla pastelowych 

koników. Kucykami rzą-

dzi Księżniczka Celestia 

oraz Księżniczka Luna. 

Transformerzy mają 

Optimusa Prime i Mega-

trona. Czasem mam 

wrażenie, że Optimus 

był protoplastą obu 

księżniczek. Jest on in-

teligentnym przywódcą, 

zdolnym i silnym wo-

jownikiem, niezgorszym 

naukowcem, dla które-

go najważniejsze jest 

życie i wolność każdej 

żywej istoty. Gotów jest 

na największe poświę-

cenie, gotów oddać ży-

cie, aby zakończyć woj-

nę. Jest wspaniałym 

wodzem, wspomaga 

każdego kto potrzebuje 

pomocy. Brzmi znajomo 

prawda? No i Mega-

tron… jego można po-

równać raczej do Ni-

ghtmare Moon. To rzą-

dzący żelazną ręką ty-

ran, pragnący wyłącznie 

władzy i mocy, 

nie zawaha się poświę-

cić swoich żołnierzy, 

aby ją zdobyć. Jest pod-

stępny, nieobce mu 

skomplikowane plany 

i knucie intryg. Ale po-

równywać go do Klaczy 

w Księżycu to tak, jakby 

porównywać szkolnego 

łobuza do zbrodniarza 

wojennego. Megatron to 

wcielone zło, którego 

raczej nie udałoby się 

pokonać szóstce kucy-

ków z błyskotkami. 

Spójrzmy teraz na 

przesłanie, morały czy 

lekcje, jakie niosą oba 

seriale. W MLP dostaje-

my różne, wartościowe 

lekcje o przyjaźni, dzie-

leniu się, pomaganiu 

innym — słowem pod-

stawowe, dobre ludzkie 

wartości, które powoli 

stają się towarem defi-

cytowym w dzisiejszym 

świecie. Każdy odcinek 

zakończony jest pod-

sumowaniem i mora-

łem. Wiemy o czym jest 

mowa. Z kolei Trans-

formers, jako że jest 

to serial dla chłopców, 

funkcjonował przede 

wszystkim jako półgo-

dzinna reklama figurek. 

No ale morały i przesła-

nia też tam były. 

Na przykład, nie można 

ufać wielkim robotom 

z fioletowym znakiem, 

każdy Decepticon jest 

zły, wojna jest straszną 

tragedią, itp. Patrząc 

z perspektywy czasu 

i doświadczenia lepiej 

było wzorować się na 

określonej postaci, 

i z niej brać przykład, 

aniżeli z samego serialu. 

Dlaczego? Ponieważ 

dzięki temu że postacie 

TFów były niezwykle 

różnorodne, można było 

utożsamić się z określo-

nym bohaterem, i z nie-

go brać przykład. Pa-

miętam, jak podczas 

zabaw podwórkowych 

jeden chciał być pod-

stępnym Starscre-

am’em, drugi odważ-

nym i twardym Ironhi-

de’em, a trzeci wyluzo-

wanym Jazzem. Było 

i jest w czym wybierać 

jeśli chodzi o bohate-

rów. W przypadku MLP, 

to po kilku głębszych 

seansach, też można 

było utożsamić się 

z własnym kucykiem, 

ale jednak to Wielkie 

Roboty wychodzą tu na 

plus różnorodności. 

Trudno porównywać 

oba seriale od strony 

animacji, po prostu 

dzieli je za duża różnica 

czasu. Ale w kwestiach 

technicznych, oba mają 

jeden wspólny punkt — 

udźwiękowienie i dub-

bingowców. W obu pro-
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dukcjach głosu posta-

ciom użyczali znani 

i uznawani aktorzy czy 

artyści. W Transformers 

mamy m.in. Petera Cul-

lena jako Optimusa 

Prime, Franka Welena 

jako Megatrona, czy 

nieżyjącego już Chri-

stophera Latta jako 

skrzeczącego i zdra-

dzieckiego Starscreama. 

Twórcy TF włożyli na-

prawdę wiele wysiłku 

i pomysłowości w two-

rzeniu dźwięku, i spra-

wili, że niemal każda 

postać ma swój własny 

akcent, sposób wyraża-

nia się oraz głos. 

W MLP: FiM aktorzy 

podkładający głos też 

zostali w większości wy-

brani z weteranów swo-

jego fachu, tj. Ashleigh 

Ball, Tara Strong, czy 

Tabitha St. Germain. 

Nasze drogie panie 

świetnie się spisały 

podkładając głosy 

i śpiewając genialnie 

piosenki. Punkt dla ku-

ców. 

Podsumowując — 

oba seriale są wspania-

łe, łączą w sobie to, co 

najlepsze. Friendship 

is Magic pokazuje war-

tości, którymi każdy 

z nas powinien się kie-

rować, sam zaś wzoro-

wał się na swoich po-

przednikach, eliminując 

ich wcześniejsze błędy. 

Twórcy włożyli w to ma-

sę pracy i stworzyli cud. 

Jak inaczej wytłu-

maczyć masową fascy-

nację milionów brony na 

całym świecie? Trans-

formers G1 natomiast 

było prawdziwym pre-

kursorem dla tego ga-

tunku. Od razu stworzy-

ło bogaty świat który 

rozwija się po dziś dzień 

i jest obecnie 3. co do 

wielkości internetowym 

fandomem na świecie. 

Który z tych seriali jest 

lepszy, nie sposób oce-

nić. Wiadomo że FIM 

totalnie wymiata i nisz-

czy system, ale ci któ-

rzy zechcą poświęcić 

trochę czasu na pozna-

nie Transformers G1 też 

nie będą zawiedzeni. 

Zatem pamiętajcie dro-

dzy brony i pegasis — 

oglądajcie MLP: FiM 

i czerpcie z niego przy-

kład, ale też po prostu 

obejrzyjcie serial G1. 

Dlaczego? Ponieważ jest 

zajefajny. I taka mała 

uwaga na przyszłość — 

nie piszcie słowa 

„Transformersy’’ 

a „Transformers’’. Mam 

nadzieję że po przeczy-

taniu tego artykułu 

spojrzycie na Transfor-

mers nieco bardziej 

przychylnym okiem. 
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» Arjen 

Oglądając My Lit-

tle Pony: Friendship 

is Magic natkniemy 

się na postacie, które 

z pewnością wolno 

nazwać kontrower-

syjnymi — czytając 

setki wiadomości na 

forach i czatach mo-

żemy napotkać skraj-

ne opinie o tych ku-

cykach. Mowa tu naj-

częściej o bohate-

rach, którzy w serialu 

występują dość rzad-

ko, co tworzy pole do 

popisu dla wyobraźni 

fanów, głównie 

w sferze okresów ży-

cia nieprzedstawio-

nych w serialu. Wielu 

członków fandomu 

stara się wymyślić 

coś nowego, dorzuca-

jąc do już istnieją-

cych pomysłów. Nie-

stety, jeśli chcemy 

przedstawić naszą 

postać dokładniej, 

musimy zapuścić się 

w odmęty przypusz-

czeń, niedomówień 

i podejrzeń, gdyż fak-

tów jest jak na lekar-

stwo. Pewne aspekty 

można poprzeć zaob-

serwowanymi za-

chowaniami, ale nie-

które mogą być czy-

stą fantazją. 

Księżniczka Luna — Portret Psycho-

logiczny 

Potężna władczyni czy nieszkodliwa introwertyczka 

z rozdwojeniem osobowości? 

 

P
u
b
licy

sty
k
a
 

34 



Tu napotykamy 

Księżniczkę Lunę. 

Trudno powiedzieć 

o niej coś pewnego 

po zaledwie paruse-

kundowym występie. 

Moment na ekranie, 

kwestie zliczone na 

palcach jednej ręki. 

Trochę historii 
Razem ze swoją 

starszą siostrą, Celestią, 

Lunie udało się pokonać 

Discorda tysiące lat te-

mu i przejąć władzę nad 

Equestrią, która w koń-

cu stała się idyllą. Sio-

stry zgodnie dzieliły się 

władzą — starsza spra-

wowała panowanie nad 

słońcem, młodsza nad 

księżycem. Za dnia kra-

ina tętniła życiem i ra-

dością, jednak gdy za-

padał mrok kucyki kła-

dły się spać. Luna miała 

wrażenie, że jej poddani 

lekceważą porę nocną, 

nie chcąc bawić się 

i pracować po zmierz-

chu. W pewnym mo-

mencie, zazdrosna 

o  poddanych, odmówiła 

obniżenia pozycji księ-

życa. Całkowicie uległa 

zawiści, co zmieniło ją 

w Nightmare Moon.  

Ale dlaczego? 
Luna nie poradziła 

sobie ze złymi emocjami 

i to było powodem jej 

transformacji. Chciała 

sama rządzić Equestrią 

i ustanowić w niej 

wieczną noc. Nie wia-

domo czy chciała ze-

msty na kucykach każąc 

im żyć w nocy, czy tylko 

chciała im pokazać, że 

ta pora doby nie jest 

gorsza od dnia i należy 

ją doceniać. Mimo, że 

nie postępowała moral-

nie, nie robiła tego by 

zaszkodzić swoim pod-

danym. Raczej starała 

się spełnić swoją dosyć 

egoistyczną ambicję. Co 

się z nią stało tej nocy? 

Czy faktycznie odczu-

wała lekceważenie ze 

strony poddanych? Mo-

że kucyki się jej bały? 

Gdy Luna zapragnęła 

trochę rozrywki w towa-

rzystwie kucyków po 

przylocie do Ponyville 

zapewne zastawała tyl-

ko domy pozamykane 

na cztery spusty, była 

dla swoich poddanych 

dość tajemniczą posta-

cią. 

To potęgowało jej 

samotność. 

Występując przeciw 

siostrze pokazała, że jej 

zazdrość doprowadziła 

do tego, iż zaczęła 

przedkładać swoje oso-

biste szczęście nad do-

bro krainy. To nie jest 

cecha dobrego władcy. 

Czyli jednak Luna jest 

zła? Nie... Elementy 

Harmonii siłą oczyściły 

ją z jego uzewnętrznie-

nia. Czy one ją prze-

mieniły? Może uleczyły? 

Albo najzwyczajniej 

w świecie wyczyściły jej 

pamięć, przez co zapo-

mniała o wszystkich 

powodach dla których 

stała się Nightmare 

Moon. 

Co dokładnie zrobi-

ły Elementy, oto jest 

pytanie. Nie znamy psy-

chiki Luny w chwili „na-

wrócenia”. Nie wydaje 

mi się, żeby zadziałał 

proces jak z bajki — 

powrót do dawnej po-

staci jak za dotknięciem 

czarodziejskiej różdżki 

i wszystko jest super. 

Według mnie Luna 

jest w głębi serca do-

bra, ale z powodu nara-

stającego bólu i osa-

motnienia wpadła w de-

presję. Całe noce spę-

dzone bez towarzystwa 

— wiecie co się dzieję 

z psychiką po dłuższej 

samotności. Zaczyna 

płatać figle. Więcej, za-

czyna zmieniać nas im 

dłużej w niej tkwimy. 

Imprezy w Canterlocie 

to nudne bale, nawet 
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Celestia tak uważała... 

Depresja kreuje zacho-

wania, o których 

w normalnym stanie 

nawet byśmy nie pomy-

śleli. Robienie czegoś 

wbrew sobie, próba 

przerwania marazmu. 

Luna czuła się nieszczę-

śliwa i postanowiła 

wziąć sprawy w swoje 

kopyta. Wszakże co 

miała do stracenia? Za-

ślepiona zazdrością nie 

doceniła miłości swojej 

siostry. Chciała coś zro-

bić i wpadła w błędne 

koło — Załamując się 

w bezczynności robię 

źle, więc załamuję się, 

że nie umiem inaczej. 

1000 lat samotności 

tylko pogłębiło w niej 

skrajne odczucia. Nie 

była w stanie myśleć 

racjonalnie. Możemy też 

założyć, że była egocen-

tryczką. W takich wa-

runkach owe zachowa-

nia mogły narastać. 

Z pewnością może-

my odrobinę winić Cele-

stię. Nie zauważyła, co 

się dzieje z jej młodszą 

siostrą, choć były ze 

sobą blisko, a uczucia 

takie jak zazdrość czy 

zawiść trudno zama-

skować. Zapewne już 

wcześniej nie obyło się 

bez złośliwości, krzyw-

dzących słów i nieprzy-

jemnych sytuacji. To nie 

pojawiło się znikąd, to 

narastało. Władczyni 

Słońca nie zauważyła, 

że jej siostra czuje się 

niedoceniana. Po po-

nownym pojednaniu 

widać, że Celestii jest 

bardzo przykro z powo-

du tych 1000 lat. Czy 

tak długa kara to nie 

przesada? Nie pomyśla-

ła, że nienawiść może 

narastać? Ponoć praw-

dziwa nigdy nie gaśnie. 

Czy Luna była tylko 

w depresji, czy napraw-

dę stała się ucieleśnie-

niem zła i nie było inne-

go sposobu? Przecież 

sama wyznała, że na 

księżycu tęskniła za sio-

strą. Możliwe, że Cele-

stia nie potrafiła nad nią 

zapanować. Może uzna-

ła, że tak długa samot-

ność pozwoli jej prze-

myśleć parę spraw i tyl-

ko tak mogłyby się po-

nownie zjednoczyć? 

Domysły, pytania, przy-

puszczenia. 

To tylko teoria 

oczywiście. Negatywne 

emocje musiały mieć 

kiedyś ujście, zwłaszcza 

wobec obiektu zazdrości 

— starszej siostry. 

Luna przegrała ze 

swoją ciemną stroną, 

ale wydaje mi się, że 

Nightmare Moon nie 

zawładnęła nią całkowi-

cie. Spójrzmy jak wal-

czyła z Mane 6 po po-

wrocie. Chciała je poko-

nać czy tylko po-

wstrzymać? 

● Oberwanie skarpy — 

chyba najgroźniejsza 

pułapka, ale bez 

przesady. Kucyki po-

radziły sobie bez 

problemów, może 

z wyjątkiem spani-

kowanej Twilight, 

która straciła zimną 

krew. 

● Zamieniła się w ko-

lec i wbiła w łapę 

młodej mantykory, 

co pozwala myśleć, 

że bardziej chciała je 

przegonić niż 

skrzywdzić. 

● Zerwała most przed 

bohaterkami — ko-
Gniew Luny bywa straszliwy 
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lejna próba odcięcia 

drogi do zamku. Nie 

miała szans powo-

dzenia, gdyż pegazy 

posiadały skrzydła. 

Następnie próba 

skuszenia Rainbow 

Dash do porzucenia 

przyjaciółek wyko-

rzystując jej próż-

ność i marzenia.  To 

działania bez wyrzą-

dzania krzywdy, 

podstęp. 

● Ucięcie jednego 

z wąsów Stevena 

Magneta, doprowa-

dzając go do głębo-

kiej rozpaczy. Stwór 

wzburzył wodę 

w rzece, uniemożli-

wiając przeprawę. 

Kolejna przeszkoda 

terenowa. 

● Próba wystraszenia 

bohaterek przez na-

danie drzewom 

strasznego wyglądu. 

Były to prawie same 

podstępy, próby znie-

chęcenia i odwiedzenia 

od celu wyprawy. Uni-

kanie konfrontacji aż do 

spotkania w zamku, 

mimo dużej przewagi 

magicznej nad grupą 

kucyków — powiedzmy 

sobie szczerze, mogła 

bez problemu roznieść 

całą grupę. 

Po przemianie 
Po pojednaniu się 

sióstr wydawało się, że 

mieszkańcy zaakcepto-

wali nawróconą księż-

niczkę nocy. Jednak 

dawny strach nie wygasł 

zupełnie. 

Mroczna władczyni 

była świadoma licznych 

przewinień jakich doko-

nała będąc Nightmare 

Moon. Szczerze ich ża-

łowała i z radością przy-

jęła przyjaźń, jaką zao-

ferowała jej starsza sio-

stra. Chciała się odciąć 

od swojego złego alter 

ego, próbując prze-

kształcić Nightmare Ni-

ght w jasne i radosne 

święto. Była wdzięczna 

Twilight i jej przyjaciół-

kom za uwolnienie 

z mrocznych mocy, co 

skwitowała słowami 

“Nie mogłybyśmy być 

szczęśliwsze”. 

Nightmare Night na 

stałe wpisało się w ka-

lendarz lokalnej spo-

łeczności. Luna, jak już 

wcześniej było mówio-

ne, pragnęła zmienić 

charakter święta, oka-

zyjnie poprawiając swój 

wizerunek w oczach 

mieszkańców. By wcielić 

swój plan w życie przy-

była do Ponyville na na-

stępne Nightmare Ni-

ght. Przyleciała w płasz-

czu na mrocznym ry-

dwanie, zaprzężonym 

w hybrydyczne istoty — 

pół kuce, pół nietoperze 

ZMIENIĆ NASZE PODEJŚCIE? 
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— i wygłosiła swój ma-

nifest. 

Niestety, adresaci 

byli tak przerażeni, że 

nie zwrócili uwagi na 

słowa wypowiadane 

przez księżniczkę. Przy-

czyniała się do tego nie 

tylko mroczna aparycja, 

ale również przestarzały 

(używany przed 1000 

lat) sposób wysławiania 

się, tzw. Tradycyjny 

głos Canterlotu (ang. 

Traditional Canterlot 

voice). W praktyce po-

legało to na krzyczeniu 

na poddanych i używa-

niu przestarzałych form 

gramatycznych, co do-

datkowo utrudniało ko-

munikację między 

księżniczką a zgroma-

dzonymi kucykami. Jak-

by tego było mało, po-

wyższy głos wytwarzał 

odpychającą (dosłow-

nie) energię, o czym 

Twilight Sparkle prze-

konała się najlepiej. 

Rozwiązaniu pro-

blemu nie sprzyjał też 

charakter władczyni no-

cy. Księżniczka Luna 

łatwo wpadała w gniew. 

Gdy w czasie drugiej 

próby zjednania sobie 

mieszkańców została 

niesłusznie oskarżona 

przez Pinkie Pie o za-

miar pożarcia Pipsquea-

ka, natychmiast się 

zdenerwowała, strasząc 

dopiero co zjednanych 

sobie mieszkańców. Gdy 

zdała sobie sprawę jak 

bardzo się uniosła, sta-

rała się na nowo odbu-

dować nić zaufania. 

Skutek był jednak od-

wrotny od zamierzone-

go. Kiedy panika osią-

gnęła apogeum, Luna 

zaczęła im rozkazywać, 

a następnie zupełnie 

straciła nad sobą kon-

trolę i odwołała święto. 

Tylko Twilight zo-

rientowała się co do 

prawdziwych intencji 

księżniczki i uwierzyła 

w jej przemianę. Spró-

bowała przekonać 

mieszkańców Ponyville 

do Luny. Dopiero gdy 

zasmucona księżniczka 

zdała sobie sprawę, że 

mieszkańcy od czasu do 

czasu lubią się bać, 

a dzieci kochają ją za 

straszny wygląd, udało 

się jej odnaleźć swoje 

miejsce i polubiła święto 

w tradycyjnej formie. 

Pozorną wadę udało się 

przekuć w atut, gdyż 

mieszkańcy polubili Lu-

nę za jej mroczną apa-

rycję. Nightmare Night 

zostało przywrócone, 

a Księżniczka Luna 

wzięła udział we wspól-

nych grach i zabawach. 

Chętnie przyjmowała 

słodycze od najmłod-

szych kucyków. Zemści-

ła się również na Rain-

bow Dash, która pod-

czas imprezy straszyła 

niczego nie spodziewa-

jące się grupy miesz-

kańców, wymierzając 

jej siarczysty grom. 

Zdolności 

a tożsamość 
 

Ważną umiejętno-

ścią jest zmienno-

kształtność. Księżniczka 

Luna już po powrocie do 

naturalnej postaci była 

zdolna bez problemu 

przybrać kształt Ni-

ghmare Moon. Warto 

zwrócić uwagę na to, 

że obiekty i postacie, 

w które wciela się Luna, 

są związane z nocą 

i utrzymane w mrocznej 

stylistyce. Według mnie 
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oznacza to zmianę tylko 

powierzchowną i Luna 

nie byłaby w stanie 

zmienić się w coś co 

wyglądem daleko od-

biegałoby od niej samej, 

na przykład w różowego 

i przesłodzonego ogiera. 

Księżniczka nocy 

jest w stanie świadomie 

i nieświadomie pod 

wpływem emocji zmie-

niać aurę nocy. Na sku-

tek silnych uczuć 

gwieździste niebo za-

krywa się ciemnymi 

chmurami, zrywa się 

silny wiatr, pojawiają 

się wyładowania atmos-

feryczne. Nocna pogoda 

stanowi pejzaż mental-

ny bohaterki, odbicie 

targających nią uczuć. 

Wiemy, że księżniczka 

Luna używała Elemen-

tów wspólnie ze starszą 

siostrą przeciw Discor-

dowi. Jak dowiadujemy 

się z jednego odcinka, 

więź łącząca księż-

niczki została zerwa-

na i od tej chwili nie są 

one już zdolne do ko-

rzystania z wyżej wy-

mienionych Klejnotów 

Harmonii. To ciekawy 

fragment. Czy to zna-

czy, że ich relacje nigdy 

już nie wrócą do stanu 

sprzed wygnania? Luna 

zrozumiała swój błąd, 

ale mogła mieć preten-

sje do Celestii o brak 

interwencji. 

Podsumowa-

nie 
 

Nie sposób w pełni 

określić tę postać. Może 

faktycznie mamy do 

czynienia z płaskim 

i slapstickowym sche-

matem dobro — zło, 

metaforyczne oczysz-

czenie “w sekundę” albo 

przemiana dokonana 

przez Elementy Harmo-

nii. Może uczucie które 

zmieniło ją w Nightmare 

Moon było tylko prze-

lotnym aktem zazdrości, 

a sama Klacz w Księży-

cu jest autonomicznie 

myślącą jednostką, któ-

ra wykorzystała chwilo-

wą kumulację złości, by 

opanować Lunę? 

Nie można zaprze-

czyć jej uroku i tego, że 

jednak okazała skruchę, 

a po 1000 latach na 

księżycu ciężko przy-

znać się do własnych 

błędów. Pogodziła się 

jednak ze wszystkimi, 

choć w sercu na pewno 

dźwiga ogromny ból. 

Księżniczka Luna to 

bohater dynamiczny, 

jej charakter pod wpły-

wem silnych odczuć 

i czynników zewnętrz-

nych ulega istotnym 

przemianom. Dlatego 

niemożliwe jest odgad-

nięcie co obecnie dzieje 

się w głowie Luny, na-

wet po roku od prze-

miany w dobrą postać, 

ten czas to zaledwie 

chwila wobec 1000 — 

letniego pobytu na Księ-

życu. 

Przykład tego alicorna 

uczy też, że nie należy 

oceniać nikogo po wy-

glądzie, wszakże po-

równując ją do innych 

kucyków i nie znając 

historii My Little Pony, 

można po samym wy-

glądzie podejrzewać, że 

to czarny charakter. 

I nie mówię tu o jej al-

ter ego Nightmare 

Moon. 
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» solaris 

РOZIOMO 
1. Gatunek Discorda 
6. Czwarta... — łamie ją 

Pinkie 
8. Lily, Rose i … — trójka 

kucyków zajmujących 
się kwiatami 

9. Heart’s … — ziele, któ-
re wywołało u Apple 
Bloom Cutie Pox 

12. Rodzinne zawody 
(… Social) 

13. Pegaz z irokezem, któ-
ry z powodu grypy nie 
mógł pomóc w tworze-
niu tornada 

15. Klacz, która chce być 
dentystką 

17. Podopieczny Spike’a 

POZIOMO c.d.  
18. Ogrodnik z The Best 

Night Ever 
19. Imię sprzedawczyni, 

której Gilda ukradła 
jabłko 

20. … de Lis — żona Fan-
cypantsa 

РIONOWO 
2. Liderka drużyny zajmu-

jącej się budzeniem 
zwierząt 

3. Węgorze mieszkające 
w Ghastly Gorge 

4. Gwiazda muzyki pop 
z Canterlot 

5. Przywódca młodych 
smoków 

7. Przywódca bizonów 
10. Szczekający kucyk 
11. Imię autorki łosia 

z musu czekoladowego 
14. Kucyk z czapką i śmi-

giełkiem 
16. Mała Luna 
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